JUBILEUSZ 
DZIAŁDOWSKIEJ „DWÓJKI” 


DZIAŁDOWO (HS). Szkoła 
Podstawowa nr 2 im. Mariana 
Buczka w Działdowie obchodziła 
nie tak dawno dwudziestolecie 
swojej pracy. Obecnie uczy się tu 
bez mała 1100 dziewcząt i chłop- 
ców, a kadra nauczycielska liczy 
aż 32 pedagogów. Od wielu lat 
młodzież odnosi spore sukcesy 
w olimpiadach przedmiotowych 
iw różnych dyscyplinach sporto- 
wych. Osiągnięciami mogą po- 
szczycić się poloniści, historycy, 
biolodzy, fizycy, matematycy 
i chemicy, jak również piłkarze, 
lekkoatleci, siatkarze... 


Obok gmachu szkoły są trzy 
boiska sportowe, bieżnia i skocz- 
nia. W tej chwili budowany jest 
niewielkł amfiteatr, który posłuży 
jako miejsce harcerskich imprez 
i różnego rodzaju spotkań. W je- 
go budowie pomaga Przedsię- 
biorstwo Produkcji Betonów Bu- 
downictwa Rolniczego „Kom- 
bet” w Komornikach koło Dział- 


dowa. Zakład ten już od wielu lat 


patronujo szkole. Wykonał on „ 


i w dalszym ciągu wykonuje na 
rzecz szkoły boiska asfaltowe 
i chodniki, naprawia i remontuje 
obiekty szkolne. 


Dużą aktywnością odznaczają 


się tutejsi harcerze: uczestniczą . 


w prącach społecznych na rzecz 
swego miasta, opiekują się miej- 
scami pamięci narodowej, po- 
magają w sadzeniu drzew i krze- 
wów oraz w kampanii żniwnej, 
wykopkach ziemniaków i bura- 
ków cukrowych. Dla instrukto- 
rów harcerskich organizowane 
są kuf$y samochodowe i moto- 
cyklowe. A szczególnym powo- 
dzeniem cieszą się spotkania 
z aktorami scen warszawskich 
1 olsztyńskich, z pisarzami oraz 
dziennikarzami prasy, radia i te 
lewizji. 


(aug) 


W każdą sobotę — Ty i Twój zastęp znajdziecie 
w tym miejscu dwie strony m.in. dobrych pomy- 
słów i przepisów na zbiórki zastępu, na harce, 
ciekawe gry i zabawy na różne okazje i wszyst- 
kie pory roku — tak dobrane, by pomogły Wam 
w zdobywaniu harcerskich sprawności 


Co tydzień - także ci, którzy nie są harcerzami, 
będą mogli skorzystać z naszych rad (choćby już 
dzisiaj!), rozwiązywać ciekawe testy, włączać 
nowe zabawy do swego repertuaru 


Gdy kupicie „Świat Młodych” — 


wytnijcie 


dwie kolejne strony książki „BĄDŹ SPRAW- 
NYT*, przedziurkujcie je w oznaczonych miej- 
scach, włóżcie między dwa paski sztywnego, 
przedziurkowanego plastiku (lub tektury) i prze- 
wiążcie starym sznurowadłem.Dziś dwie pierw- 
sze strony. JUŻ MOŻNA ZACZYNAĆ! Za tydzień 
— str. 3 i 4, za dwa — str. 5 i 6 itd. Za pół roku— 


KSIĄŻKA! 
Oddajemy więc „BĄDŹ SPRAWNY!” 
w Wasze ręcel . 
Bądźcie sprawni! 


<: BU DWIAT 


Te i inne pojazdy będące jeżdżącymi miniaturami samochodów z początku naszego wieku skonstruował 
Józef Sobczak. Do napędu swoich wehikułów użył nader oszczędnych silniczków motorowerowych. W tym 


ADA 


3 MŁODYCH 


HARCERSKA 


GAZETA NA 


numerze dużo o motoryzacji i oszczędnościach paliwowych w ogóle. Zapraszamy! 


Fot. CAF 


Piękniej tu niż na Mont Blanc 
i przy wodospadach Helwecji... 


OPINOGÓRA (HSN). 
wość ta położona zaledw 
tów od Ciechanowa związana jest 
z rodem Krasińskich. Przez wiele lat 
przebywał w Opinogórze nasz wybit- 
ny poeta okresu romantyzmu, jeden 
z uzech wieszczów narodowych — 
Zygmunt Krasiński. W. prezencie 
ślubnym otrzymał on od ojca, genc= 
rała Wincentego Krasińskiego, ten 
przepiękny neogotycki zameczek, 
w którym dziś mieści się Muzeum 
Romantyzmu nazwane jego imie- 


Miejsco- 
kilome= 


niem. Poeta poślubił wtedy zgodnie 
z wolą ojca Eli 
W parku ota 
stoi ławeczka, 


łości”, indoda ang Ria 
Załuską w 1832 roku dla Zygmunta 

zji powrotu ze studiów, jakie 
Szwajcarii. Jest tam na- 
(iech pamięć moja zawsze Ci 

». W miejscowym koś- 
ię klasycystyczny gro- 
bowiec przedstawiający postać Ma- 
nii. matki pocty. Umierająca matka 


błogosławi dziesięcioletniego Zys- 
munta klęczącego u jej łoża. 

Poeta bardzo lubił Opinogórę. 
W jednym z listów tak napisał: 
chanowskie wieże piękniej wznoszą 
się w mojem wspomnieniu, niż Mont 
Blanc, która do nieba dotyka, a wody 
Lidyni milej sremrzą w moich 
uszach, niż wodospady rozbijające 
z szumem o Helwecji skały”. 

W Opinogórze i w ca kraju, 
a także poza jego granicami jest wiele 
pamiątek po Zygmuncie Krasiń 


STOLATKOW 


LOK - 
dobra 
na wszystko 


MŁAWA [HSI). Szkolne Koło 
Ligi Obrony kraju w XXII Liceum 
Ogólnokształcącym im. Stanisła 
wa Wyspiań 
jest przez nauczyciela wychowa 
nia muzycznego mgra Mariana 


»go kierowane 


Wółkiewicza. Każdego roku 
organizuj 3 tu kilka kurs« j 
mochodowych i *"motocy 


wych. Bierze w nich udział za 
wsze ponad setka uczniów. War 
to dodać, że opłaty za kurs są 
dwukrotnie niższe niż gdzie in 
dziej, co dla młodzieżowej, częs 
to pustej kieszeni jest sprawą 
ogromnej wagi. 

Koło LOK organizuje również 
spotkania z absolwentami szkół 
wojskowych. Efekt tegc jest taki 
że np. w roku ubiegłym kilkunas 
tu maturzystów (wszyscy byli 
harcerzami!) wybrało studia woj- 
skowe. 

W ostatnim turnieju sanitarno 
obronnym LOK z mławskiego li 
ceum zdobyła pierwsze miejsce 
w konkursie na plakat o tematyce 
wojskowej harcerze z LO również 
zajęli czołowe lokaty. Młod: 
bez żadnych ograniczeń może 
korzystać z mławskiej strzelnicy 
LOK, którą zresztą pomagała 
urządzić. (aug) 


>ż 


skim. Jedna rzecz jest tylko zadzi 
wiająca. Słynny pocta nie ma pomni 
ka, choćby najskromniejszego! Z ini 
cjatywą jego ufundowania wystąpiło 
więc ostatnio Towarzystwo Miłośni 
ków Opinogóry, które powstało 
przed kilkoma miesiącami. Towa 

rzystwo liczy przeszło sześćdziesiąt 
osób. Są wśród nich historycy, 
dziennikarze, lekarze, prawnicy, 
rolnicy, urzędnicy i nauczyciele. Po 

nadto w kry] miejscowego koś 

cioła parafialnego powstanie nagro 

bek poety, którego projekt z począt 

ków naszego wieku niedawno odna 

leziono, (aug) 


WIĘCEJ WIEMI 
NIĘCEJ UMIEM! 


Dięmitemy przyrzeczeń danych 
naszym Czytelnikom: oto przed 
Wami pierwsze dwie strony nowej 
książki dobrych rad — „BĄDZ SPRAW- 
NY!” Od dziś — co tydzień będziemy 
mieli w tym miejscu naszą wspólną 
zbiórkę zastępu. Wy przyniesiecie 
swoje otwarte głowy, sprawne ręce 


Kogo nie kusi posiadanie ko- 
lorowych krążków „na prawym 
rękawie munduru powyżej łok- 
cia”?! Sprawności zdobywa 


dłuższy niż 3 miesiące. Wzór 
karty próby na sprawność za- 
mieścimy na następnych stro- 
nach książki. Sprawność przy- 


> 


i chęć działania. My zaś — dostarczy- każdy harcerz indywidualnie, znaje rada drużyny, a jej przy- W TYM < 
SPRAWNIEJ DZIAŁAMI my Wam jak najwięcej pomysłów do ale regulamin ich zdobywania  ananie ogłasza się w rozkazie 
ciekawych zbiórek, zwiadów, har- żąda udziału tego harcerza drużynowego i potwierdza MIEJSCU 
ców, różnego typu zajęć harcerskich w zbiorowym działaniu zzastę- wpisem w książeczce harcer- 
w terenie i w izbie. Będziemy je tak pem lub drużyną. |w tym właś- skiej. ZNAJDZIESZ 
dobierać, by pomagały Wam w zdo- nie ma Wam pomóc nasza Jak się oznacza zdobytą ZAWSZE 
bywaniu harcerskich sprawności. Bo książka. Czas zdobywania sprawność? Odpowiedź znaj- 4 
każdy harcerz powinien mieć ambicję sprawności nie powinien być dziecie na str. 3. SPIS TREŚCI 
4 | KAŻDYCH 
| | ) | KOLEJNYCH 
- i DWU STRON 
zdobycia jak największej liczby . A PIONIER 
sprawności — one pomagają nam A JEŚLI NIE JESTEŚ 
w osiągnięciu nie tylko wiedzy, ale ZDROWIA 
w przyswojeniu różnych potrzebnych HARCERZEM? PRÓBA „NA 
w życiu umiejętności. Bez sprawności 
nie do pomyślenia jest zdobywanie BRUDNEGO 
kolejnych harcerskich stopni. To nic! | tak skorzystasz z naszej | 
Wdzięczni będziemy za listy do na- ksiażki cy = FELKA 
zzz A ZA siążki. Bo dolna połowa każdej 
szej książki dobrych rad. Piszcie pod ; AA ; MNISZEK 
zj ZA > strony będzie właśnie zawierała | = 
adresem redakcji z dopiskiem „BĄDŹ Ę 
SPRAWNY!” Pytajcie, opisujcie włas- uniwersalne porady, praktyczne | POSPOLITY 
ne doświadczenia. Odpowiemy, wy- wskazówki i ciekawe wiadomości GROŹNE | 
korzystamy, A na razie — do zobacze- + do wykorzystania w życiu codzien- || 
nia za tydzień. Czuwaj! nym. Zszywaj Więc odcinki „BĄDŹ INSEKTY! | 
REDAKCJA SPRAWNY!” Nie pożałujesz. | 1 


3 [ wszystkim dlate- 
go, żeby ją zobaczyć. Czulem, 
_ że jestem zakochany. Jednak 
— moja nieśmiała natura nie po- 
zwoliła mi na zrobienie pierw- 

kroku. 


Potem widywałem ja GE - 
kotekach, ale ponieważ słabo 
odwagi do 


 rzystwie koleżanek. — Ciągle 
oniej myślę, marzę, przyrzekam 

, że przy najbliższej okazji 

_ podejdę, powiem jej, jaka jest 


smi 


PIONIER 


— _ kręgosłup 


lalkę, k 
dzić do szkoły i odrabiać lekcje. 
Anka z Warszawy 


Jak ratować klasę? 


Chodzę do klasy Villa, która 
ostatnio zyskała sobie opinię 
najgorszej w szkole. Chłopcy 
stali się ordynami, niekoleżeń: 
scy. Ich wodzem jest Tomek. 
Tomek odzywa siędo dziewcząt 
wulgarnie, bez pytania zabiera 
zeszyty i odpisuje lekcje. Reszta 
chłopców bierze z niego przy- 
klad. Robią wszystko to co on. 
Dziewczyny żeby się bronić, też 
jakby przejęły sposób mówienia 


i zachowania od Tomka. Atmos- - 


fera stala się nie do wytrzyma- 
nia. Czy jest jakiś sposób, żeby. 
zmieniły się stosunki w klasie, 


sposób „- bycia «dziewcząt - 
ichłopoów 000000. 


COR OEWĄ TI 


ZDROWIA 


1. Wiem, jakie znaczenie dla zdrowia ma przestrzeganie czystości, 
wietrzenie pomieszczeń, przebywanie na świeżym powietrzu i słońcu. 
2. Wiem, jak powinien wyglądać „dzień zdrowego człowieka”, 
dlatego staram się stosować zasady racjonalnego rozkładu dnia 


— 


2 


| 7-2 
h + 


* w domu, na wycieczce, obozie. 


3. Wiem, w jaki sposób można zapobiegać chorobom i co sprzyja 
hartowaniu ciała. Wiem, jak walczyć z insektami i szkodnikami wystę- 
pującymi w mieszkaniach i zabudowaniach gospodarczych. 


UMIEJĘTNOŚCI 


1. Umiem odpowiednio ubrać się na wycieczkę lub biwak, w zależ- 
ności od miejsca wyprawy i pory roku, umiem prawidłowo zapakować 


plecak i zrolować koc. 


2. Potrafię właściwie dbać o odzież i przedrnioty osobistego użytku. 
Umiem utrzymać czystość i ład w miejscu pracy i wypoczynku. 

3. Potrafię wytłurnaczyć, dlaczego harcerz powinien walczyć z na- 
łogami, nie palić papierosów, nie pić alkoholu. 


DZIAŁANIE 


1. Mogę o sobie powiedzieć, że „żyję w przyjaźni z wodą, mydłem 
| szczoteczką do zębów”. Dbam o higienę osobistą, zdrowie fizyczne 
i psychiczne, własne i domowników. Regularnie kontroluję stan 


swojego zdrowia. 


2. Prowadzę racjonalny tryb życia, uprawiam gimnastykę poranną 
1 ulubiony spor, korzystam ze ścieżki zdrowia. Dbam o właściwe 
oświetlenie miejsca pracy, zwalczam hałas, napięcia, konflikty w gro- 


nie kolegów i w domu rodzinnym. 


3. Uczestniczyłem przynajmniej w jednej akcji propagandowej 
związanej z ochroną zdrowia człowieka: wystawie, konkursie czystoś- 
€i, pokazie filmowym, przedstawieniu kukiełkowym lub w spotkaniu 


z pracownikiem służby zdrowia. 


MIESZKAM NA WSI 


Jestem stałą czytelniczką „ŚM” 
i bardzo lubię tę gazetę. Znajduję 
w niej różne adresy, ale gdy napiszę, 
nikt nie odpisuje może dlatego, że 
mieszkam na wsi? Więc i ja chciała: 
bym spróbować, Interesuję się filate- 
listyką i bardzo lubię czytać książki, 
interesuje mnie historia i geogralia, 
mam 12 lat. 


Wioletta Dworacka 
Gościejewice 2/5 
63-940 Bojanowo 


NIE MOŻEMY 
BYĆ OBOJĘTNI! 


Chcialabym zabrać głos w sprawie 
listu Ani piszącej o niegodnym za 
chowamiu się mieszkańców 
w której mieszka. Ja także bylam 
świadkiem zajścia, Któregoś dnia po 
wyjściu ze szkoły ujrzalam pięciokla- 
sistów, którzy zatrzymywali zagrani 
czne samochody i wołali do kierow- 
ców, aby dali im cukierki, Podesz- 
łam do tych chłopaków i spytałam 
dlaczego tak postępują. Uśmiechnęli 
się głupio i nadal żebrali. Wróciłam 
do szkoły i powiedziałam o tym dy- 


wię 


Nasze sprawy © Nasze CJLEMAAŁ M FETA sprawy © Nasze sprawy 


żurującenu nauczycielowi. Przego* 
nil chłopców, ale nie wiem czy oni 
choć trochę zawstydzili się. Uwa 
łam, Że nie możemy być obojętni 
wobec niegodnych zachowań innych 
musimy na nie reagować. Proszę 
wszystkich, którzy wstydzą nię za 
swoich rówieśników, aby poruszyli 
tę sprawę w rozmowach z kolegami 


Katarzyna, VIII kl. 


KTO PORADZI? 


Do VI klasy bylam wzorową 
uczennicą — na świadectwie miałam 


same piątki. W siódmej klasie moje 
oceny z historii i geogralii poszły 
raptownie w dół, W tym roku złapa 
lam parę dwój Uczę się historii i geo 
gralii kilka godzin przed każdą lek 

cją. Koleżanki przepytują mnię 
i twierdzą, że umiem na pięć z plu 

sem. Gdy jednak nauczycielka wy 
woła mnie do odpowiedzi, nie 
umiem nic powiedzieć - wszystko mi 
nagle wylatuje z głowy. Bardzo pro- 
szę o pomoc czytelników, Podpowie 

dzcie mi, jak się uczyć by otrzymy 

wać lepsze stopnie? Co zrobić by 
odpowiadać skladnie i pozbyć się 
tremy. Czekam na listy 


Zrozpaczona Anna, VIII kj, 


Już od dawna zastanawiam się nad tym, 
dlaczego lak się dzieje, że niektóre dziew- 
czyny ubierające się w drogie rzeczy wcale 
nie wyglądają elegancko. Obserwuję kole- 
żankę z innej klasy, która choć nosi cał- 
kiem przeciętne ubrania, zawsze sprawia 
na mnie wrażenie osoby eleganckiej. Stro- 
je świetnie na niej leżą, porusza się z gra- 


cją, ma wspaniałą sylwetkę, choć analizu- 
jąc szczegółowo jej figurę, można się do- 
patrzeć wielu braków. Czy ta gracja, to 
cecha wrodzona? Czy można się tego ja- 
koś nauczyć? 

(4 Edyta 


Niektóre dziewczęta rzeczywiście poru- 
szają się z gracją, trzymają się prosto, gło- 
wę „noszą” wysoko (niektórzy nazywają to 
zadzieraniem nosa). Niestety, taki sposób 
chodzenia dotyczy małego procentu dzie- 
wcząt: najczęściej dziewczyny garbią się, 
chodzą powłócząc nogami, a wtulając gło- 
wy w ramiona sprawiają wrażenie jakby nie 
były ciekawe świata i życia. Takie dziew- 
czyny, choćby miały na sobie najpiękniej- 
sze kreacje, nigdy nie będą eleganckie. 

Edyto, stań przed lustrem „na luzie” 
i skontroluj swoją sylwetkę. Jeśli dojrzysz 
okrągłe plecy, wystający brzuch i głowę 
wysuniętą do przodu, natychmiast zabieraj 
się do ćwiczeń! Polecamy proste, zupełnie 
nieuciążliwe ćwiczenia, które można robić 
w domu, w szkole, a nawet na przystanku, 
czekając na środek lokomocji: 


© Stań plecami do ściany czy framugi 
drzwi i „przyklej się” do niej całą swoją 
długością (od pięt do głowy); stój tak chwi 
lę i nie zmieniając tak wyprostowanej syl- 
wetki zrób parę kroków do przodu 

© Wciągnij brzuch bardzo mocno - licz 
do sześciu, powtarzaj to ćwiczenie parę 
razy dziennie. 

© Chodź około pięciu minut dziennie 
z grubą książką na głowie, nie podtrzymu- 
jąc jej rękami. 

Już po miesiącu tych ćwiczeń zauważysz 
zmiany: plecy będą się prostować, brzuch 
zrobi się płaski, a chód stanie się lekki 
i elastyczny. (Oczywiście te ćwiczenia nie 
są w stanie pomóc osobom otyłym ani 
z wadami kręgosłupa. W tych przypadkach 
potrzebna jest porada lekarza endokryno- 
loga lub ortopedy). 

Gracja, to oczywiście nie tylko sposób 
chodzenia, ale także siedzenia, wsiadania 
do autobusu itp. Trzeba się kontrolować 
na każdym roku, obserwować każdy swój 
ruch. Na początku jest to męczące, ale 
z czasem stanie się nawykiem i nie będzie 
trzeba o tym stale myśleć. (mi) 


Zdążyliście się już przyzwycza- 
ić do tego kącika i polubiliście go. 
Świadczą o tym Wasze liczne lis- 
ty. Ponieważ ostatnio zadajecie 
w nich sporo pytań o rady prakty- 
czne, chcemy ich Wam udzielać. 
A zatem — będą to informacje np. 


OBYCIE UŁATWIA ŻYCIE, 
LUB JAK SOBIE RADZIĆ 


o tym jak dbać o odzież, jak orga- 
nizować sobie pracę, co robić 
aby utrzymać czystość w domu 
oraz higienę osobistą. Żywimy 
nadzieję, że niebawem zasypie- 
cie swój kącik następnymi pyta- 
riami. 


Dlatego tytuł „Obycie ułatwia 
życie” rozbudowaliśmy, dodając 
mu drugą część ,,... jak sobie ra- 
dzić”. Sądzimy, że umiejętność 
radzenia sobie w obecnej, nieła- 
twej rzeczywistości też jest nie- 
zbędną formą obycia. 


Nie oznacza to wcale, że w ką- 
ciku nie będziemy rozmawiali 
o obyciu towarzyskim, o kulturze 
dnia codziennego. Nie martwcie 
się, nie zapomnimy podpowie- 
dzieć Wam, jak należy urządzić 


imieniny, jak się zachować przy 


stole, co zrobic, by poznać dziew- 
czynę, która się bardzo podoba 
itp. itd. 


A zatem — czekamy na Wasze 
listy z nadzieją, że wspólnie i my 
— i Wy — zrobimy wszystko, aby 
sobie nawzajem pomóc. Może- 
cie przecież nie tylko zadawać 
pytania, ale i udzielać rad. 


W dzisiejszym kąciku — „coś 
dla ciała”: „Trzymaj się prosto” — 
to sposób bycia, dobry nie tylko 
na wiosnę. (bs) 


Od kilku dni Felek z zastępu 
Tomka zaczął się opuszczać: brud- 
ne ręce, nieuczesany, zabłocone 
buty. No, wstyd patrzeć. Na najbli- 
ższej zbiórce, zanim jeszcze przy- 
szedł Felek, dwóch chłopców z za- 
stępu miało na jego temat rozmo- 
wę z Tomkiem. 

Fakt — jest sprawa; może chory, 
może mu się pogorszyły warunki 


domowe, może zastęp powinien 
pomóc. 

Zagadnęli o to Felka na zbiórce. 
|wtedy, i Felek, i Tomek powiedzie- 
li reszcie chłopaków, że był to po 
prostu chwyt, pretekst, powód do 
zwrócenia uwagi zastępu na spra- 
wy higieny. Bo — mówił Tomek — 
rozejrzyjmy się: wielu naszych ko- 
legów (i koleżanek) przestało dbać 


o higienę ciała, niechlujstwo i leni- 
stwo tłumacząc trudnościami, bra- 
kiem dostatecznej ilości mydła itp. 
A jak wygląda to naprawdę, choć- 
by w naszej szkole, w budynku 
i okolicy? 

Postanowili, że na razie zrobią 
„zwiad zdrowotny”, a może nawet 
spotkają się z „kimś od zdrowia”. 
Tak się zaczęło... 


NIEBEZ- 
PIECZNE 


OWADY 


żywność. 


Owady pasożytnicze (np. pchły, pluskwy, 
wszy) są bardzo niebezpieczne dla zdrowia. 
Pchły są m.in. nosicielami groźnej choroby — 
dżumy. Karaluchy natomiast przenoszą inną 
niebezpieczną chorobę infekcyjną —czerwon- 
kę (dyzenterię). Tych nieproszonych gości 
niszczymy przede wszystkim gotowymi pre- 
paratami chemicznymi, ale są na nie i domo- 

"_we sposoby. Np. karaluchy giną, gdy zjedzą 
sproszkowany boraks, zmieszany pół na pół 
z mąką (tę mieszaninę rozsypujemy w szpa- 
rach i kątach). Mórwki w domu giną, gdy IJ 
zjedzą nieco gęstej papki z drożdży zaprawio- 
nej odrobiną marmolady. Również olej słone- 
cznikowy skutecznie odgania mrówki; trzeba 
posmarować nim brzegi szuflad i pudeł, 
drzwiczek szafek, w których trzyma się 


pozyskuje się ok. 120 ga: 
gdyż wchodzi w skład 
Rośliny te spotyka się 


wielu polach uprawnyc! 


Zioła znów robią karierę w lecznictwie. Ze stanu naturalnego 


tunków ziół, każdy z nich bardzo ważny, 
mieszanek i innych złożonych leków. 
na łąkach, pastwiskach, w ogrodach, 


parkach, lasach, na wszelkich nieużytkach oraz jako chwasty na 


h. Ot, choćby mniszek pospolity (patrz 


rysunek), zwany także dmuchawcem, mleczem, mniszkiem le- 
karskim. Roślina ta jest polecana do zbioru przez młodzież 
szkolną; szczególnie duże zapotrzebowanie jest na korzenie” 
mniszka. Warto się zastanowić: — może zastęp połączy potrzebę 
z pożytkiem — pracę zarobkową z pomocą przemysłowi zielar- 
skiemu. Przedtem jednak nawiążcie kontakt z najbliższym od- 
działem „Herbapolu”, by zapewnić sobie zbyt. 


| iedy dzieje się coś bardzo, bardzo 
| ważnego, coś, od czego zależeć 

mogą przyszłe losy całego narodu, 

każdy człowiek, awięci całkiem młody, 

niedorosły człowiek, chce i musi mieć 

swoje w tej sprawie zdanie. Dorosłym 

jest latwiej, mają za sobą kawałek życia, 

a więc i sporą porcję doświadczeń. Ich 

wiedza o historii, o polityce, o zawiłych 

tajemnicach praw rządzących społe- 

czeństwem nie została wyczytana 

w książkach, nie jest czerpana z gazet, 

nie wzięła się ze słuchania radia pol- 

skiego i zagranicznego, czyjegoś opo- 

wiadania. Ich wiedza wyrosła z życia, 

I od tego, co im to życie przynosiło 

w darze, od tego jakie i za jaką cenę 

osiągali sukcesy i za co brali ciężkie 
cięgi zależy, jak oceniają dzisiejszą pol- 

ską rzeczywistość. W jednej szkole, 

w jednym zakładzie pracy, bywa, że 

w jednej rodzinie, ludzie ustawiają się 

w dyskusji po dwóch stronach baryka- 

dy. Każdy przedstawia swoje oceny, 

argumenty, racje i całkiem młody czło- 

wiek mający za sobą doświadczenia 

zamykające się w trzyletnim pobycie 

| w przedszkolu, kilku latach w szkole 

| podstawowej, a w swym majątku inte- 

| lektualnym zmagazynowaną w pamięci 

| jakąś porcję wiedzy podręcznikowej = 
musi rozstrzygnąć, kto ma słuszność. 

Komu ją przyznać? Temu, kto najbar- 

dziej przekonywająco argumentuje, 

czy temu, komu przywykło się wierzyć? 

Temu, kto wszystko wie na pewno, czy 

temu kto sam z trudem określa swoje 

stanowisko? Komuś bliskiemu, kto ży- 

czy Ci najlepiej czy komuś, komu 

wzgląd na Twoje dobro nie odbierze 

* intencji obiektywnego sądu? A może 

temu, czyja wizja sposobu rozwiązania 

narodowego problemu wydaje się naj- 

atrakcyjniejsza? 


Załatwić z samym sobą 


Historia poczeka 


Warto każdego wysłuchać z uwagą. 
Tego, ku komu skłania serce i wyobraź- 
nia, i tego przeciw komu burzy się 
wszystko w człowieku, Bo życie rzadko 
kiedy przypomina klarowną sytuację 
z filmów kowbojskich, w których praw- 
dę, sprawiedliwość, dobro i bohaters- 
two reprezentuje tylko jedna strona. 

Każde młode pokolenie marzy 
o swojej heroicznej chwili. Każde, kie- 
dykolwiek i gdzie by nie żyło, chce 
dotknąć historii, która się na jego 
oczach toczy. Jakże zazdrości się star- 
szym! Dziadkowie opowiadają o swych 
niezwykłych przeżyciach, o Powstaniu 
Warszawskim, o partyzantce leśnej 
i jak się wyrywali zokrążenia,o konspi- 
racji wojennej, jak to z granatem w kie- 
szeni mijali na ulicy hitlerowskich żoł- 
nierzy. Jeszcze w przedszkolu odtwa- 
rzaliście wspaniałe przygody dziadków 
ostrzeliwując z procy „pociąg”, albo 
„samochód pancerny”. Bawiliście się 
też w załogę „Rudego” i psa Szarika. 
Były to wspaniałe, podniecające 
zabawy. 


A trochę młodsi od dziadków? Ci też 
mieli swój bohaterski okres. Budowali 
coś od nowa. Dreptali w błocie, desz- 
czu i budowali miasta od początku, 
huty, fabryki o głodzie i chłodzie, bo 
tak było trzeba. Nikt nie miał wątpli- 
wości, że trzeba, bo kraj musiał ożyć. 
To nie był dla Was najlepszy temat do 
zabaw, ale oni zaspokoili swoją potrze- 
bę heroicznego tworzenia historii. 


A Wy? Wam się mówiło, że trzeba się 
uczyć, by do czegoś dojść. Gdy się 
będzie miało lepsze stopnie, wtedy 
można się będzie dostać do wybranej 
szkoły średniej, kiedy się skończy 
z sukcesem naukę w tej szkole, można 
będzie wybrać wyższą uczelnię i dobry 
zawód. Kiedy się będzie miało dobry 
zawód, będzie samochód, wyjazdy za- 
graniczne, może własny dom. Kogo 
olśni taka perspektywa? Gdzie w takim 
życiu miejsce na to najważniejsze do 
spełnienia zadanie? 


| nagle coś się dzieje. Aż ręce świerz- 
bią, żeby w to wejść. No i niektórzy 


próbują. Jakie to ekscytujące iść przez 
ruchliwe ulice miasta ze słoikiem kleju 
i paczką ulotek pod pachą. Ludzie pa- 
trzą, milicjant spogląda spod oka.. 
wzęszcie jest się ważnym. A że się nie 
rozumie nic z tego, co głoszą ulotki, to 
już inna sprawa. Jakie to podniecające 
móc farbą albo choćby kredą nakreślić 
na murze znak Polski Walczącej. A że 
się nie bardzo rozumie przeciw czemu, 
to już inna sprawa. Gdzieś się odbywa 
demonstracja, jak w Gdańsku czy Po- 
znaniu. Nie być tam, gdzie się coś dzie- 
je? Więc się gna, by zobaczyć,.posłu- 
chać, może... coś więcej? Tylko że to 
nie ma nic wspólnego z przeżyciami 
dziadka. Bo dziadek wiedział, i to wie- 
dział napewno, bezcienia wątpliwości, 
o co i przeciw komu walczy. Wiedzieli 
to dziadka koledzy i rodzice, którzy 
godzili się z trwogą i strachem na jego 
odejście z domu w niebezpieczeńs- 
two, bo było to potrzebne, więcej — 
konieczne. Więc zanim ktoś z Waswyj- 
dzie w teren na swoją akcję, sam, lub 
przez kogoś nakłoniony, niech odpo- 


wie sobie na pytanie, czy na pewno, ale 
to na pewno, wie w imię czego działa 
i czy działa w dobrej sprawie 

W warszawskim tramwaju 
człowiek zamordował milicjanta. Ile 
nienawiści trzeba, by patrząc komuś 
w twarz strzelić w brzuch? Nie najeźdź- 
cy, a rodakowi, który myśli inaczej, 
w czym innym upatruje dobro kraju 
W Lubiniu ktoś podłożył bombę zega- 
rową pod stacją benzynową. Ile trzeba 
bezwzględności, by skazać przypadko- 
wych ludzi na śmierć? Pójście do szkoły 
z ulotkami, jest działaniem w tej samej 
sprawie. To trzeoa sobie powiedzieć, 
choć brzmi brutalnie 


młody 


Nie. łudźcie się, od Waszego działa- 
nia w wielkiej polityce nie zależy żadne 
rozstrzygnięcie. Jeszcze nie od Wasze- 
go. W historii macie zarezerwowane 
swoje miejsce i swoją rolę, ale odegra- 
cie ją za kilka lub kilkanaście lat. Żeby ją 
odegrać dobrze, żeby jej nie sparta- 
czyć, trzeba już dziś w każdej ważnej 
sytuacji próbować odpowiadać sobie 
bezustannie na pytania — co o tym 
sądzę, na jakiej podstawie dochodzę 
do takiego sąau, czy jestem przekona- 
ny, że mam rację? Jeśli nie odpowiada 
się na takie: pytania można być wcią- 
gniętym w złą zabawę w „Czterech 
Pancernych”. Niebezpieczną nie tylko 
dla Was, niebezpieczną dlawszystkich. 


| jeszcze jedno, przypomnijcie so- 
bie, kto w waszych przedszkotnych za- 
bawach bywał Szarikiem. Najmłodszy 
i najmniej zorientowany w tym, co jest 
grane. W świecie dorosłych obowiązu- 
je podobny podział ról. 

Warto to przemyśleć z samym sobą 


EWA DROBNIK 


owódca oddziału zwiadow- 

czego Armii Czerwonej padł 

na ziemię, zanim świst poci- 
sku przemienił się w gwałtowny 
wybuch. Sypnęły odłamki, jeden 
ugodził go śmiertelnie. Skurczył 
się, wbijając palce w twarde grudy 
śniegu. Jeszcze miał świadomość, 
jeszcze spojrzał na chatę, okalający 
ją ogród i niebo... O czym myślał 
ten radziecki żołnierz, zanim skonał 
na polskiej ziemi? 

Był styczeń 1945 r. Armie Frontu 
Ukraińskiego wyzwalały południo- 
wą Polskę. 18 stycznia dzięki słyn- 
nemu manewrowi oskrzydlające- 
mu miasto, Kraków ocalał i jest 
wolny. A potem z kolejnych miast 
i miasteczek zostają wypędzeni fa- 
szyści. 

Jak wszędzie — tak i tu, na połud- 
niu, nasza ziemia pokryta jest mo- 
giłami tysięcy radzieckich żołnie- 
rzy. Wojenna zawierucha wyrwała 
ich z odległych krain Związku Ra- 
dzieckiego, do których nie dane 
było im wrócić. Wielu, wielu bezi- 
miennych poległych. Czy zawsze 
bezimiennych? 


ą letnie wakacje roku 1975. 

Druhna drużynowa 13 KDH 

„Perunek* z Podgórskiego 
Szczepu „Swarożyca” — phm. Elż- 
bieta Chomiak układa plan zamie- 
rzeń swojej drużyny na rok harcer- 
ski 75/76. Głowiąc się nad nim się- 
gnęła dla relaksu po „DziennikPol- 
ski”. Na trzeciej stronie natrafia na 
ogłoszenie następującej treści: 

Ja 90-letni obywatel ZSRR Fio- 
dor Gamajew zwracam się z gorą- 
cą prośbą o pomoc w odnalezieniu 
grobu mojego syna poległego 
w Polsce — Ascharbka Gamajewa. 
Bardzo pragnę zobaczyć ten grób 
jeszcze przed moją śmiercią. Poda- 
ję swój adres... Obok wyjaśnienie 
redakcji, iż w/w poszukiwał bez- 
skutecznie mogiły swego syna 
przez 32 lata za pośrednictwem 
Polskiego Czerwonego Krzyża, 
uzyskując jedynie niedokładną in- 
formację zawierającą 6 różnych, 
acz podobnych do siebie nazw 
miejscowości, datę śmierci oraz... 
numer domu w okolicach którego 
prawdopodobnie miał być pocho- 
wany jego syn. 

Takiego właśnie frapującego 
i fascynującego zadania brakowa- 
ło druhnie Elżbiecie do pracy jej 
drużyny w nadchodzącym roku 
harcerskim. Po wakacjach, na 
pierwszej radzie drużyny zadanie 


„chwyta” i rodzi się dąkładny plan 
działań: 

I Zastęp — „Goplanki” — szuka na 
mapie nazw podobnych do poda- 
nych w „Dzienniku Polskim” elimi- 
nując przy okazji takie wsie i mias- 
teczka, które w ogóle nie istniały 
i nie istnieją. 

Ii Zastęp — „Opolanki” — grzebie 
w historii wyzwalania południo- 
wych ziem Polski i ustala w oparciu 
o znaną styczniową datę, w którym 


skąpych informacji.  Sędziwy 
ksiądz chętnie opowiedział o szcze- 
gółach walk w tej wsi i o tym, że 
było wówczas tak wielu poległych, 
iż grzebano ich tam, gdzie padli. 
Teraz harcerki pędzą pod znany im 
już numer domu 124. Jego miesz- 
kańcy chętnie uzupełniają infor- 
mację o dalsze szczegóły przebie- 
gu walk i wskazują ogród, gdzie 
został pochowany radziecki żoł- 
nierz. Ale grobu ani śladu. Równa, 


Niezwykła 


historia 


zwykłego 


harcerskiego 


zadania 


miejscu (rejonie) w woj. krakow- 
skim i na Podbeskidziu walczyły 
oddziały Il Frontu Ukraińskiego. 

lil Zastęp — „Wielkopolanki” — 
przy pomocy pani od rosyjskiego 
układa list do ojca Gamajewa, 
w którym informuje, że Krakowska 
13 DH „Perunki”* podjęła się zada- 
nia odszukania grobu jego syna. 

Kolejne zastępy otrzymują inne 
tematy związane z tym zadaniem. 

Po dwóch tygodniach są już 
pierwsze efekty. Ustalono prawuo- 
podobne województwo i prawdo- 
podobną nazwę * poszukiwanej 
miejscowości. Raz jeszcze (oczy- 
wiście w przybliżeniu) sprawdzono 

* wiarygodność ustaleń zastępów 
i zapada decyzja wyjazdu w teren. 
W jesienną niedzielę wyruszają 
w okolice Bielska-Białej. Zastępy, 
znowu dzielą się zadaniami. Jeden 
udaje się do ZBoWiD-u, drugi na 
posterunek MO, a trzeci do miej- 
scowej parafii. 


Pierwszy sukces! Od proboszcza 
uzyskano cenne potwierdzenie 


ukwiecona ziemia. Moment zwąt- 
pienia. Niespodziewanie z pomocą 
przychodzi starsza pani. Wyciąga 
ze sporego pakietu rodzinnych fo- 
tografii jedną, mocno podniszczo- 
ną i wyjaśnia; że to właśnie zdjęcie 
umieścili na grobie grzebiący go 
i odchodzący w pośpiechu przyja- 
ciele żołnierza. Pokazała również 
dokładne miejsce pochówku. Z fo- 
tografii patrzą wesołe oczy młode- 
go bruneta z dysktynkcjami lejta- 
nanta na mundurze — oficera Armii 
Czerwonej. 


Choć potwierdzenie przez rodzi- 
nę podobizny fotografii nastąpi 
później, już w tej chwili druhna 
drużynowa wraz ze swoimi harcer- 
kami promienieją szczęściem. Ak- 
cja została zakończona pełnym 
sukcesem! Na zupełnie opuszczo- 


nym miejscu pojawiają się świecz- 


ki, kwiaty i... brzozowy krzyż, a na 
nim najważniejsze — tabliczka z na- 
zwiskiem poległego i datą żołnier- 
skiej śmierci. Zrobiono kilka zdjęć 
grobu, odśpiewano kilka poważ- 


nych pieśni i oddano harcerski sa- 
lut. Do Gamajewów wysłano list 
i fotografię odnalezionej mogiły. 

| w tym miejscu można by zako- 
ńczyć tę niezwykłą historię, ale fak- 
ty, które nastąpiły po kilku latach, 
każą dopisać tej historii ciąg 
dalszy. 


październiku 1979 r. jedną 
W: druhen Szczepu „Swaro- 

życa” zawiadomiono, że 
przybyli goście z ZSRR. Poprosili 
o pomocw poszukiwaniu noclegu, 
a przede wszystkim o adres druhny 
Elżbiety. Druhna — już wówczas 
harcmistrz — zajęła się pilotowa- 
niem nieoczekiwanych i miłych 
gości. Rozmowom i wyrazom 
wdzięczności nie było końca. 


Było ich troje, siostra Gamaje- 
wa, jej mąż oraz córka. Przybyli do 
Polski z dalekiej Autonomicznej 
Czeczenoinguskiej Republiki Kraju 
Rad, bo taka była wola umierające- 
go ojca Gamajewa, który doczekał 
wiadomości o odnalezieniu mogi- 
ły swojego ukochanego syna. 
Oczywiście w tym samym jeszcze 
dniu i goście, i druhny ze „Swaro- 
życa” byli przy grobie Gamajewa. 
Kwiaty i łzy — łzy szczęścia i łzy 
wdzięczności. 


Rękami najbliższych położono 
wiązanki kwiatów i zapalono zni- 
cze. Na drugi dzień załatwiono 
w odpowiednim urzędzie czynnoś- 
ci związane z przyszłą ekshumacją 
i przeniesieniem grobu na godne 
miejsce — na Cmentarz Żołnierzy 
Radzieckich w Bielsku-Białej. Było 
też kilkudniowe zwiedzanie Krako 
wa i wiele odwiedzin w domach 
harcerek „Swarożyca”. 


Po roku druhna Elżbieta otrzy- 
mała zaproszenie do ZSRR, do 
miasta Groźny po południowej 
stronie Kaukazu. Druhna Elka nie 
przypuszczała zapewne, że będzie 
za swój czyn tak uhonorowana, 
przez tę skromną i zacną rodzinę. 
Wędrując z siostrą Gamajewa, Ta- 
marą, po miejscowościach pod- 
kaukaskich i wybrzeżu Morza Czar- 
nego, gdzie przyjmowana była 
przez liczną rodzinę Gamajewów, 
musiała wielokrotnie opowiadać 
historię zwykłego harcerskiego 
zadania. 


EUGENIUSZ STACHURA 
Kraków 


ŻEGNAMY 
MARIĘ 
KOWNACKĄ 


Plastuś z uczniowskiego piórnika towarzyszy polskim dzie- 
ciom od 1931 roku, kiedy to jego historia została wydrukowana 
w czarno-białym jeszcze „Płomyku”. Ile to już pokoleń pierw- 
szoklasistów? Pół wieku przeszło, szmat czasu, ale bohaterowie 
uroczych książek Marii Kownackiej, inac zej niż ludzie, nie 
podlegają w ogole działaniu czasu. 

W październiku 1979 roku gratulowaliśmy autorce „Orlego 
pióra”, która otrzymała z okazji 60 lat pracy twórczej dla dzieci. 
Nie myśleliśmy wtedy, że nadejdzie dzień, kiedy obcować 
z Panią Marią będzie można już tylko poprzez jej książki. 27 
lutego Maria Kownacka zmarła w wieku 87 lat. Już tylko na 
kartkach, papieru pozostał jej pogodny humor i z nich tylko 
możemy odczytywać historię jej wielkiej miłości do dzieci 
i przyrody. 

Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia”, z którym pisarka 
związana była właściwie od początku jego istnienia, wydal 
w latach 1946-80 5 milionów egzemplarzy Jej książek. Tę kolo- 
salną liczbę tworzy 40 tytułów, które ukazały się w 110 wyda- 
niach. Najczęściej wydawany był oczywiście „Plastusiowy pa- 
miętnik” (20 wydań), następne pod względem ilości egzempla- 
rzy są „Rogaś z Doliny Roztoki”', „Dzieci z Leszczynowej Górki” 
i „Kajtkowe przygody” 

Maria Kownacka przyczyniła się także do rozwoju teatru dla 
dzieci jako autorka sztuk scenicznych i współorganizatorka 
teatru kukiełkowego „Baj”. Jej zasługi są ogromne i mali czytel- 
nicy, którzy niedługo otrzymają wydany pięknie przez „Naszą 
Księgarnię" zbiór wierszy pt. „Trzysta słowiczątek”, z pew- 
nością będą o tym pamiętać. (eb) 


Czy pamiętacie sympatycznych bohaterów „Tajemnicy szyfru Marabuta” sprzed niespełna dwóch lat? 


Pyza, Gluś 
i obrzydliwy Koleś 


Warszawskie Studio Miniatur 
Filmowych nie specjalizuje się 
w produkcji filmów animowanych 
dla dzieci w takim stopniu, jak Wy- 
twórnia w Bielsku-Białej, ale ma 
jednak u młodych widzów wyro- 
bioną od dawna dobrą markę. Czy 
pamiętacie choćby, sprzed nieca- 
łych dwóch lat, sympatycznych bo- 
haterów filmowej wersji powieści 
Macieja Wojtyszki „Tajemnica szy- 
fru Marabuta''? Fikander, Bromba, 
Gluś i ich przyjaciele, którym nie- 
zwykłe kształty nadała pani Graży- 
na Dłużniewska, ożyli na celuloido- 
wej taśmie właśnie w Miniaturach. 

A oto co nowego szykują tu na 
rok 1982 dla młodej widowni reży- 
serzy i animatorzy: 

© Ukończona została praca nad 

13 odcinkowym rysunkowym se- 
rialem wg powieści Janusza Przy- 
manowskiego pt. „Fortele Jonata- 
na Koota”. Autorem scenariusza 
filmu jest Andrzej Lach, a poszcze- 
gólnymi odcinkami filmu zajmo- 
wali się kolejno aż czterej reżyse- 
rzy: Leszek Komorowski, Leszek 
Gałysz, Jan Siupiki Jan Baudouin. 
Teraz już tylko od telewizji zależy, 
kiedy zobaczymy, jak nieustraszo- 
ny i superpomysłowy Jonatan Ko- 
ot walczy o to, by woda była czysta, 
powietrze świeże, a rośliny 
zielone. 

e Już od stycznia rozpoczęła 
się praca nad nowymi odcinkami 
przygód Pyzy — sympatycznej klu- 
ski w łowickiej zapasce, znanej 
wszystkim z książeczki Hanny Ja- 
nuszewskiej. W roku 81 powstały 
o niej dwa dziesięciominutowe fil- 
my: „Na zbójnickich dróżkach” 
w reżyserii Piotra Pawła Lutczyna 
i „W lesie'* w reżyserii Stanisława 
Szwabkopfa. Seria ta będzie oczy- 
wiście kontynuowana. 

© Wiele chwil dobrej zabawy 
można wróżyć przyszłym widzom 
serii przygód starego automobila 
Dixi z książeczki Agnieszki Osiec- 
kiej. Autorami scenariusza filmu 
o przemiłym gadającym samocho- 
dziku, który wozi dzieci z podwórka 
do najdziwaczniejszych bajkowych 
krain są Włodzimierz Matuszewski 
i Krystyna Korzycka. Animacją bę- 
dą zajmowali się Roman Huszcza, 
Leszek Komorowski i Leszek Ga- 
łysz. Niestety, choć już gotowe są 
dwa odcinki tego serialu, zakoń- 
czenie prac nad nim (wszystkich 
odcinków ma być siedem) możli- 
we jest dopiero w Ill kwartale 82 
roku. 

© Reżyser Stefan Janik — twór- 
ca popularnego i pouczającego cy- 
klu „Cyferki”, który przedtem nig- 
dy nie zajmował się filmami dla 
najmłodszych, tak się zachęcił do 


tego rodzaju twórczości, że już za- 
brał się za przygotowania do no- 
wego serialy rysunkowego pt. 
„Jabłuszko”. Jego bohaterem ma 
być pies imieniem Dali, któremu 
towarzyszą stworki niezbyt przez 
ludzi kochane: dżdżownica, szczu- 
rek i stonoga. Podobno (powstały 
dopiero projekty plastyczne tych 
bohaterów) pod ręką pana Janika 
otrzymały one postać tak uroczą, 
że trudno ich nie polubić. 

© Powstaje też wycinankowy 
film o Grymasell: — kapryśnej dzie- 
wczynce, która będzie bohaterką 
„Gwiazdki z nieba” wg scenariusza 
Włodzimierza Matuszewskiego. 

Ale nie samymi bajkami „żyje” 
młody widz. Miniatury o tym pa- 
miętają. Przygotowują więc też 
krótkie filmy interwencyjne, zaj- 
mujące się piętnowaniem plag 
społecznych. Na pierwszy ogień 
poszło chuligaństwo. W serii fil- 
mów o „Kolesiu” wg scenariusza 
Andrzeja Lacha — wstrętny „koleś”” 
i jego równie odrażający kumple 
uczą się, że „nie należy robić bliź- 
niemu tego, co tobie niemiło!”. 
Chuligańskie wyczyny, które mają 
szkodzić innym, obracają się w os- 
tatecznym rozrachunku przeciw 
ich autorom. 

Na pewno dobrym pomysłem 
twórców z Miniatur jestteż przygo- 
towanie dwuminutowych miga- 
wek, które mają przypominać spo- 
łeczeństwu o konieczności osz- 
czędnego używania takich dóbr jak 
np. światło czy benzyna. To bardzo 
dowcipne obrazki iz pewnością ich 
oddziaływanie może być skutecz- 
niejsze od długich apeli. 


Serial o klusce w łowickiej zapasce 
— Pyzie będzie oczywiście konty- 
nuowany 


Wymienione filmy i filmiki, to 
tylko ułamek „miniaturowej” pro- 
dukcji — ta jej część, która zaintere- 
suje najmłodszych widzów. Minia- 
tury zatrudniają bowiem aż 22 do- 
świadczonych reżyserów i rokrocz- 
nie dostarczają kinom i telewizji 
50-60 filmów. Ubiegłoroczny plan 
został wykonany, ale co przyniesie 
rok 82 jeszcze nie wiadomo... 
Wszystko zależeć będzie od prze- 
mian, które nie mogą ominąć i ki- 
nematografii. Wszyscy pracowni- 
cy Miniatur mają optymistyczną 
nadzieję, że będą to zmiany na 
lepsze. t 

EWA BIELSKA 
Rys. z archiwum wytwórni 


Oto obrzydliwy Koleś ze swoim wstrętnym kumplem — bohaterowie 


nowej serii filmów 
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alklandy... Grupa wysp na 

Południowym Atlantyku, 

odległa 200 mil od brzegów 
Patagonii. Cały archipelag, a ra- 
czej jego dwie największe wy- 
spy o powierzchni 12 tysięcy ki- 
lometrów kwadratowych, rów= 
nej więc obszarowi wojewódz- 
twa olsztyńskiego, zamieszkuje 
niewiele ponad 2 tys. osób, 
z których połowa mieszka 
w stolicy = Port Stanley. 


Pierwszym Europejczykiem, 
który dotarł na Falklandy był 
John Davis, angielski nawigator 
i odkrywca. Dopłynął on tam 
w 1592 roku po nieudanej pró- 
bie sforsowania Cieśniny Ma- 
gellana podczas planowanej 
podróży dookoła świata. 


Sześć lat później odwiedził te 
wyspy żeglarz holenderski, Se- 
bald de Wert i ochrzcił jeswoim 
imieniem — Wyspy Sebalda. Na- 
zwa ta utrzymała się jednak nie- 
spełna sto lat. W 1693 roku kapi- 
tan brytyjskiej marynarki wo- 
jennej Strong postanowił uwie- 
cznić nazwisko ówczesnego 
Pierwszego Lorda Admiralicji — 
lorda Falklanda i tak już zostało. 


Zostało... ale tylko w nomen- 
klaturze angielskieej. Falklandy 
przechodziły bowiem z rąk do 
rąk — zanim w 1830 roku zawład- 
nęli nimi na dobre Anglicy, 
wcześniej rządzili tam Francuzi, 
Hiszpanie i Argentyńczycy. 
Właśnie po nich archipelag 
odziedziczył jeszcze jedną na- 
zwę — Malwiny, do dziś używaną 
w nazewnictwie argentyńskim, 
trzeba bowiem wiedzieć, że Ar- 
gentyna rości sobie do niego 
wielkie pretensje. 


zas największej świetnoś- 
Cz tych wysp przypadał na 
lata, kiedy całe flotylle ża- 
glowców  przepływały przez 
Cieśninę Drake'a, jedyną — 
przed wybudowaniem Kanału 
Panamskiego — drogę wodną łą- 
czącą Atlantyk z Pacyfikiem. Na 
Falklandach właśnie przygoto- 
wywano się do wielkiego skoku 
wokół Przylądka Horn, bądź na: 
prawiano straty wyrządzone 
przez wichry i fale. Ale i tu czy- 
hały niebezpieczeństwa. 
Kapitanowie, którzy niegdyś 
próbowali wprowadzić swoje 
żaglowce do Port Stanley, nie 
mieli prostego zadania. Szlak 
prowadził wprost z morza do 
Williams Harbour, podłużnej 
zatoki zakończonej niewidzial- 
nym z daleka wąskim gardłem 
zwanym Narrows, za którym 
otwierała się Stanley Harbour — 
kolejna zatoka ustawiona do 
poprzedniej pod ostrym kątem. 
Zakręt wymagał nie lada do- 
świadczenia w manewrowaniu 
okrętem, nie śmiała też zadrżeć 


na sterze ręka sternika, bowiem 
na całym szlaku rozsiane są tu 
skały, Część z nich ukryta jest 
pod powierzchnią wody, zaś 
wystające - wyglądają z pozoru 
niewinnie, otoczone chmarą 
wrzaskliwego ptactwa, osypy- 
wane lśniącymi w słońcu kaska- 
dami fal rozbijających się o ich 
krawędzie. A przecież te wy- 
szczerzone zęby morza są 
śmiertelne dla statków, które 
nieopatrznie znajdą się w ich 
zasięgu 

" Nie trzeba było sztormu ni 
huraganu - sama noc, nawet 
najspokojniejsza wystarczała, 
by ten labirynt dla niejednego 
stał się pułapką bez wyjścia. Ła- 
two więc wyobrazić sobie, co 
czekało lu statki szukające 
przejścia pod niskim nawisem 
chmur z nocnego nieba, kiedy 
wicher obezwładniał urządze- 
nia sterowe, a ciemność odbie- 
rała resztki nadziei nawigato- 
rom. Jedynym ratunkiem po- 
zostawała wówczas kotwica, 
a choć i ten sposób czasem za- 
wodził, wiele statków decydo- 
wało się właśnie tak przetrwać 
noc czy sztorm na okolicznych 
wodach, czekając z wejściem do 
portu na pierwszy brzask lub 
zmianę pogody. Zdarzało się 
jednak często, że gnane wia- 
trem, pozbawione możności 
manewrowania żaglowce ginęły 
naskalistych progach zamykają- 
cych szczelnym pierścieniem 
cały archipelag. Dziś w wodach 
otaczających Falklandy zlokali- 
zowano ponad 300 wraków! 


rozę chwil na oceanie re- 
G kompensował jednak wi- 
dok, jaki roztaczał się 
przed wpływającymi do Stanley 
Harbour załogami. Rozsypane 
na zboczach wzgórza kolorowe 
dachy domków tworzących 
miasto Port Stanley, przypomi- 
nają z daleka mozaikę. Wygląda 
to tak, jakby ich mieszkańcy, 
wiedzeni dziwnym instynktem 
ludzi morza, sygnalizowali już 
z daleka strudzonym wędrow- 
com, że tuwłaśnie znajdąodpo- 
czynek i uwolnią się od żywiołu, 
z którym dopiero co stoczyli 
walkę i z którym przyjdzie im 
zmagać się tuż za progiem. 
Różnobarwne domki, drew- 
niane molo, którego przedłuże- 
niem jest wznosząca się ulica 
zamknięta budynkiem o patriar- 
chalnej architekturze i przyoz- 
dobionym napisem „The Globe 
Hotel”, zwalista sylwetka koś- 
cioła — wszystko to tchnie spo- 
kojem, którego nie zakłóca na- 
wet widok wpółzatopionych 
wraków w zatoce. Na kilku 
z nich widać zresztą wyraźnie 
ślady „udomowienia” — zbu- 


twiałe i zarwane dziś pomosty 


Falkland W 
Zachodnie 


FALKLANDY 


pozwalały niegdyś na wykorzys- 
tanie olbrzyrnich kadlubów jako 
platform cumowniczych portu, 
który jeszcze na początku na 
szego stulecia był jedyną ucie- 
Czką statków na tych niegościn- 
nych i bezmiernych połaciach 
oceanu 

W epoce żaglowców miasto 
Port Stanley rozwijało się dyna- 
micznie i wszechstronnie. Jesz- 
cze w okresie pierwszej wojny 
światowej, Archipelag Falklan 
dzki był ważnym punktem stra- 
tegicznym. Dowodzi tego cho- 
ciażby wielka bitwa morska, 
którą B grudnia 1914 roku sto- 
czyły w jego poblizu okręty ma- 
rynarki wojennej Jego Królew- 
skiej Mości Jerzego V, króla An- 
glii z eskadrą niemiecką 


ięć niemieckich krążowni- 

ków pod wspólnym dowó- 

dztwem admirała — grafa 
Maksymiliana von Spee wracało 
właśnie z Oceanu Spokojnego, 
gdzie w pobliżu chilijskiego po- 
rtu Coronel pokonało w bezpo- 
średnim starciu jeden z oddzia- 
łów floty brytyjskiej, zatapiając 
jego dwa okręty. Na ich spotka- 
nie Anglicy wysłali pięć swoich 
krążowników, którymi dowo- 
dził kontradmirał, sir Frederick 
Doveton Sturdee. 

Kiedy obserwatorzy z Port 
Stanley dostrzegli niemieckie 
jednostki na horyzoncie, okręty 
Jego Królewskiej Mości stały 
przy portowym nabrzeżu zajęte 
ładowaniem węgla. Pościg nie 
trwał jednak długo, choć graf 
von Spee zdając sobie sprawę 
z przewagi uzbrojenia przeciw- 
nika nie chciał przyjąć walki. Po 
wielogodzinnym pojedynku ar- 
tylerii okrętowej, cztery nie- 
mieckie krążowniki zostały za- 
topione. Piąty zmuszony został 
do schronienia się w porcie na 
chilijskiej wyspie Mas Afuera, 
gdzie po trzech miesiącach, wy- 
tropiony.przez Anglików, został 
wysadzony w powietrze przez 
własną załogę. 


Teraz Falklandy nie leżą na 
szlaku i są jedynie atrakcją tu- 
rystyczną dla obieżyświatów, 
którzy zapędzą się w te strony 
i dla Argentyńczyków, których 
zwabiają tu... niskie ceny sprzy- 
jające zakupom. 

Port Stanley stał się miejscem 
odwiedzin licznych flotylli ry- 
backich — w tym polskiej - ope- 
rujących na południowych 
krańcach Atlantyku. Odpływa 
za to stąd młodzież, rzadkością 
staje się kobieta na wydaniu, 
brakuje rąk do pracy w każdym 
zawodzie — od dentysty do ro- 
botnika rolnego. (cdn) 
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ecyzja już zapadła. Stolica będzie 
Ds swoje długo oczekiwane me- 
tro. Pierwsza linia stołecznej kolei 
podziemnej pobiegnie, jak wiadomo, 23- 
kilometrową trasą łączącą trzy warszaw- 
skie dzielnice, w których mieszka połowa 
ludności miasta. Pierwszy odcinek połą- 
czy nowe osiedle mieszkaniowe Natolin 
z Dworcem Południowym i przekazany 
zostanie w ciągu najbliższych 5 lat. Nastę- 
pne odcinki metra będą przybywać nam 
co dwa lata, a cała inwestycja ukończona 
zóstanie w ciągu 11 lat. Póki co doniesie- 
nia prasowe są skromne. Może nie chce- 
my zapeszyć kolejnej inicjatywy, może nie 
chcemy zbytnio rozwodzić się nad podję- 
tą decyzją, faktem jest, że jest ona już 
kolejna. 
A początki naszego metra sięgają 1922 
roku. A więc już przed 60 laty rozpoczęto 
„pierwsze wiercenia na dwóch trasach 
z placu Unii Lubelskiej w kierunku Mura- 
nowa oraz w kierunku Pragi i Woli. Prac 
jednak zaprzestano, by wrócić do nich 
w 1938 roku. Wówczas to ówczesny pre- 
zydent Stefan Starzyński utworzył Biuro 
Studiów Kolei Podziemnej, które opraco- 
wało projekt metra przewidujący budowę 
linii o długości 46 km. Miały łączyć Żoli- 
borz z Mokotowem (wzdłuż ulic Puław- 


WARSZAWA 


skiej, Marszałkowskiej, Nalewki) oraz Wo- 
lę z rejonem Dworca Wschodniego. Woj- 
na jednak zniweczyła te zamiary. Po wy- 
zwoleniu prace podjęte zostały przez Biu- 
ro Odbudowy Stolicy. W 1948 roku powo- 
łano Biuro Projektów Szybkiej Kolei Miej- 
skiej przekształcone następnie w Pańs- 
twowe Przedsiębiorstwo „Metroprojekt”, 
które w dwa lata później opracowało pla- 
ny metra głębokiego. Pierwsza linia miała 
połączyć plac Unii Lubelskiej z placem 
Komuny, a jej odgałęzienia biegnące pod 
Wisłą — Pragę z lewobrzeżną Warszawą. 
Rozpoczęte roboty przerwano w 1956 ro- 
ku. W 1975 roku Biuro Planowania Roz- 
woju Warszawy podjęło na nowo prace 
nad budową metra w Warszawie. Plano- 
wano 5-6 linii o łącznej długości około 
150 km. Pierwsza linia miała połączyć 
Ursynów-Natolin z Hutą Warszawa. Ten 
projekt też nie doczekał się realizacji. Ja- 
koś do metra nie mieliśmy szczęścia. Albo 
brakowało funduszy, albo napotykaliśmy 
na kłopoty technologiczne. 

Obecny projekt metra warszawskiego 
stanowi niejako kontynuację poprzed- 
nich. Zdecydowano, że będzie to trasa 
płytka, wykonana głównie metodą od- 


WARSZAWSKIE 
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krywkową. Za docyzją budowy motra 
idzio przado wszystkim argument okono- 
miczny. Fachowcy obliczyli, żo stołeczna 
kolej podziamna będzie przowozić w go- 
dzinach szczytu około 40 tys. pasażarów 
tylko w jednym kierunku. Pomyślmy, że 
przewiezienie takiej liczby ludzi autobusa- 
mi, taksówkami pochłania około 60 tys, 
ton ropy, co w dzisiejszych czasach jest 
bardzo drogie. Obliczono również, że brak 
metra kosztuje stolicę około 2 mld złotych 
rocznie, a warszawiak podróżując co- 
dziennie do pracy i do domu przebywa 
w obecnych środkach lokomocji przecięt- 
nie około 3 godzin dziennie. 


Pomyślmy, ile pieniędzy i czasu osz- 
czędzają nasi wschodni sąsiedzi, posiada- 
jący jedną z najnowocześniejszych kolei 
podziemnych -w Moskwie, Leningradzie, 
Kijowie i w kilku jeszcze innych wielkich 
miastach. 

Węgry za to szczycą się najstarszym 
metrem na kontynencie europejskim zbu- 
dowanym w Budapeszcie pod koniec 
ubiegłego wieku, dla uczczenia tysiącle- 
cia państwa. Była to linia krótka, licząca 4 
kilometry i łączyła śródmieście zterenami 
podmiejskimi. W 1896 roku cesarz Franci- 
szek Józef II dokonał uroczystego otwar- 
cia metra i odbył tą koleją pierwszą po- 
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dziomną podróż, To stara motro po dziś 
dzień jost czynno, W latach piąćdziosią- 
tych rozpoczęto budową nowej kolol po- 
dziomnoj. Podobnie jak u nas przerwano 
budowę, by znów wrócić do niej w 1964 
roku, Dzisiejsze motro wągiarskie jast no- 
woczesne i wygodne. A przede wszystkim 
szybkie, Z jednego końca Budapesztu na 
drugi jedzie się niespełna 20 minut. 


Anglicy, którzy szczycą się swoim mo- 
trem rozpoczęli jego budowę w 1854 ro- 
ku. Pierwszą linię kolei podziemnej na- 
zwali Metropolitan. Do takiego rozwiąza- 
nia komunikacyjnego zmusiła ich konie- 
czność. Arterie miejskie były zatłoczone 
wszelkiego rodzaju pojazdami publiczny- 
mi, tłok na ulicach zwiększało cotygodnio- 
we przepędzanie ulicami na targ około 70 
tys. sztuk bydła i trzody chlewnej. Powsta- 
wały tak niesamowite korki, że niewiele 
pomagała pierwsza linia kolejowa, która 
łączyła miasto z Greenwich a także istnie- 
jące już w Londynie omnibusy konne. 
Jedynym rozwiązaniem pozostawał 


Underground, czyli londyńskie metro. 
Dziś osiem głównych linii liczy w sumie 
ponad czterysta kilometrów, z tego 160 
km biegnie w tunelach podziemnych na 
głębokości 60 m. 


Dla ciokawości warto wspomnieć, że 
obecnie 71 miast na świacie posiada me- 
tro i systornatycznie je rozbudowuje, 

Warto takżo wiedzieć, że metro warsza- 
wskio, którego jeszcze wprawdzie nie ma, 
figuruje jako zaplanowane i projektowane 
w statystykach światowych. 

Powiedzmy wiąc otwarcie. Metro jest 
synonimem nowoczesności, a zalety jego 
są niezaprzeczalne. Poza oszczędnościa- 
mi, jakie niesie z sobą, wymienić należy 
przede wszystkim takie jego zalety: bez- 
pieczeństwo podróży, wygodę i rozluźnie- 
nie tłoku w tramwajach i autobusach 
i wreszcie skrócenie naszego czasu pod- 
różowania po mieście. Warszawskie me- 
tro wpłynie na przyszły dynamiczny roz- 
wój miasta. Stację postojową, zajezdnię 
dla wagonów, zlokalizowano na obszarze 
Lasku Kabackiego i stąd codziennie o go- 
dzinie 4 rano wyruszać będą w trasę. Nim 
jednak ruszy warszawskie metro musimy 
jeszcze poczekać kilka lat. Wiemy tylko, że 
pierwsze prace rozpoczną się w począt- 
kach przyszłego roku. Obecnie trwają pra- 
ce przygotowawcze (założenia technicz- 
no-projektowe, są oczywiście już gotowe) 
i rozmowy ze Związkiem Radzieckim, któ- 
ry ma nam pomóc w realizacji tego przed- 
sięwzięcia. Myślę, że tym razem powin- 
niśmy być optymistyczni. Później — zna- 
czy drożej. 

ANDRZEJ KUŚMIDER 


Cóż za pomysł: pisać o motoryzacji i jej 
rozwoju w dobie kryzysu, ograniczeń pali- 
wowych, cięć w budżetach nie tylko ro- 
dzinnych... A jednak tak. Podróżujemy na- 
dal autobusami, nadal ciężarówki każde- 
go dnia rozwożą po kraju setki ton pro- 
duktów i od problemów motoryzacyjnych 
nie da się uciec, udająć że ich nie ma. Co 
więcej, ta akurat dziedzina życia musi się 
rozwijać dalej, już z tej choćby przyczyny, 
że potrzeby transportowe będą rosły 
w miarę jak rosła będzie masa produko- 
wanych towarów. Czy więc pojęcie „mo- 
toryzacja” w najbliższym czasie kojarzyć 
ma się nam z nowym modelem luksuso- 
wego samochodu osobowego, czy raczej 
z pokraczną, acz niezwykle oszczędną cię- 
żarówką? Co wybrać do doskonalenia, 
skoro wiadomo, że nie można doskonalić 
wszystkiego? Czy nastolatek może nadal 
marzyć o staniu się posiadaczem motoro- 
weru, który nie rozpadnie się jużw drodze 
ze sklepu? 


Postanowiliśmy podzielić problemy 
motoryzacji na kilka grup i spróbować 
odpowiedzieć na postawione pytania tak 
szybko, jak tylko możliwe stanie się zebra- 


(OLE 


nie odpowiednich informacji. Czyli wte- 
dy, gdy producent silników motorowych 
i motocyklowych w Nowej Dębie na pew- 
no będzie wiedział co i ile produkuje. Gdy 
jasny stanie się los rewelacyjnie ponoć 
oszczędnych gaźników samochodowych 
w Łodzi. Gdy producent silników wysoko- 
prężnych z Andrychowa zdecyduje się, 
który z modeli jednostki napędowej do 
popularnego „Żuka” wejdzie na taśmę 
montażową. Oczywiście, nie będę czekał, 
aż taka informacja przyjdzie do mnie sa- 
ma. Po prostu pojadę i zapytam. Na razie 
zaplanowaliśmy zrobienie na naszych ła- 
mach dwóch rzeczy: pokazanie w kąciku 
„Świata na czterech kółkach” także pol- 
skich, antyimportowych i bezdewizowych 
doświadczeń motoryzacyjnych. |zastano- 
wienie się — w niniejszych materiale — co 
w ogóle robić, żeby jeździć i jaka tego 
jeżdżenia jest najbliższa przyszłość. 


sk GER 
Wzrost cen ropy naftowej na świecie, 
cen paliw w kraju oraz ich niedobory 


muszą znaleźć swoje odbicie w rodzaju 
produkcji przemysłu motoryzacyjnego. 


_ZKONI, 
EROWIE? 


Problem nie polega tu na tym jedynie, czy 
„maluch” może być oszczędniejszy, czy 
nie. Specjalny program, sformułowany 
jeszcze W roku 1979, przewidywał zdecy- 
dowane zwiększenie udziału samocho- 
dów małolitrażowych w transporcie indy- 
widualnym. Inaczej mówiąc, miało być 
więcej owych „maluchów” w stosunku 
do „Polonezów”, czy „Fiatów 125p.” 
Przewidywano dalej, że transporttowaro- 
wy oprzeć należy na samochodach zsilni- 
kami wysokoprężnymi Diesla, które spa- 
lają nie tylko mniej paliwa, ale też paliwo 
to nie wymaga kunsztownej przeróbki na 
wysokooktanową benzynę. Diesle miały 
też być montowane i do wozów osobo- 
wych = jak zresztą czyni się to na całym 
świecie. . 
Takie miało być doskonalenie naszej 
motoryzacji. Wszystko to pozostało w sfe- 
rze pobożnych życzeń. Trzeba więc będzie 
jak najszybciej stan ów zmienić. Póki co 
sposobami administracyjnymi (racjono- 
wanie) zmniejszono zużycie paliw przez 
kierowców prywatnych. Te oszczędności 


skierowane zostały do transportu żyw- 
ności i komunikacji zbiorowej. Ale to dalej 
nie wyczerpuje sprawy, ponieważ na 
zmniejszonych obrotach, ale jednak, sa- 
mochody są nadal produkowane i ich 
ogólna liczba stale rośnie. Przy w miarę 
określonej ilości importowanych paliw 
trzeba więc będzie z każdym rokiem jeź- 
dzić mniej i mniej. Istnieje jednak pewna 
granica, której przekroczyć się już nie da, 
ponieważ oznaczałoby to paraliż gospo- 
darki kraju. Cóż więc robić? Jeździć nadal 
mało tam, gdzie tylko jest to możliwe 
i natychmiast, od dzisiaj wprowadzić pro- 
gram oszczędnościowy! „Dieselizacja” 
jest jedynie jego fragmentem, bodajże 
najdroższym. Prócz tego musi nastąpić 
błyskawiczne wprowadzenie do użycia 
prostych nowinektechnicznych w rodzaju 
nowego gaźnika do rodziny „Fiatów”, czy 
stosowania podkładek pod gaźniki stare — 
choćby miało to ograniczyć zużycie ben- 
zyny tylko o kilka procent. W skali roku 
przy tej liczbie pojazdów kilka procent 
oznacza setki tysięcy ton paliwa. Podobne 


oszczędności kryją się w udoskonaleniu 
tak zwanej inżynierii ruchu, stworzenia 
możliwości płynnego przejeżdżania po- 
jazdów przez skrzyżowania wielkomiej- 
skich ulic. Na razie pod źle wyregulowa- 
nymi światłami sygnalizatorów ulicznych 
samochody stoją zpracującymi silnikami, 
a Warszawa „chlubi się” powstawaniem 
takich zatorów, jak miasta dziesięciokrot- „ 
nie bardziej zmotoryzowane. Zdecydowa- 
nie należy eliminować z ruchu pojazdy 
z niesprawnymi silnikami wypluwające 
z rur wydechowych kłęby tak cennego, 
a niedopalonego paliwa. Utrwalać w kie- 
rowcach nawyk, a w niektórych okolicz- 
nościach (zima) nawet obowiązek, po- 
dwożenia pasażerów. Jeżeli uwierzyliśmy 
wreszcie w to, że ciężarówki nie mogą 
wozić powietrza, to dlaczego samochody 
osobowe mają w niezwyczajnych okolicz- 
nościach zamiast pasażerów 


„..wozić puste fotele? 


Rozmaite hasła mające temu przeciw- 
działać rzucano już od dawna. Tyle że na 
ogół nieśmiało i jakby półgębkiem, poza 
tym absolutnie ich nie wprowadzano 
w życie. Ponoć przeszkadzały przepisy 
ubezpieczeniowe, a i co gorliwsi obrońcy 
prywatnej własności niechętnym okiem 
spoglądali na próby wkraczania na ich 
„podwórko”. Zapłacili, mają więc prawo 
używania pojazdów zgodnie zwłasną wo- 
lą... Sam jestem obrońcą prywatnej włas- 
ności, a mimo to, póki jeżdziłem samo- 
chodem ludzi zabierałem, całkowicie bez- 
płatnie, i koronami z głowy nie spadła. 
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IMPREZY 
MŁODZIEŻOWE 


Ogólnopolski 
Młodzieżowy 


GAL ErA MELOMANÓW. 


Przegląd 


Redaguje Piosenki 


LECH NOWICKI 


Wrocławiu. Jedynym w zasadzie wa 
runkiem udziału w OMPP było przygo 
towanie piosenek polskich autorów 
tekstów i kompozytorów. Natomiast 
Kluby Piosenki, których i tym razem 
w finale nie zabraknie prezentowały 
całe programy o charakterze słowno- 
muzycznym 


się sprawą, którą umownie na- 

zwał „rozśpiewaniem młodzie 
ży”. Najogólniej chodzi w tym progra 
mie o upowszechnianie dobrej pio- 
senki, wyrabianie nawyku wspólnego 
śpiewania, wypracowanie form opieki 
szkoleniowoartystycznej nad mło- 
dzieżą utalentowaną muzycznie oraz 
zapewnienie młodym twórcom możli- 
wości artystycznego rozwoju. 


S*. lat temu ZG ZSMP zajął 


Zarówno eliminacje, jak i finał we 
Wrocławiu organizowane są na zasa- 
dzie spotkań warsztatowo-konsulta- 
cyjnych. Po wykonaniu utworów ko- 
misja artystyczna szczegółowo anali- 
zuje ich wartość muzyczno-literacką 
oraz umiejętności warsztatowe woka- 
listów i -instrumentalistów. Chodzi 
o to, żeby uczestnicy OMPP nie tylko 
wystąpili, ale także, a może przede 
wszystkim, czegoś się nauczyli. A sko- 
ro podnoszę tu sprawę muzycznej 
edukacji, to warto wiedzieć, że najlep- 
si soliści i instrumentaliści są zapra- 
szani na warsztaty: piosenkarskie — 
w Lublińcu i muzyczne — w Głuboszy- 
cach. Natomiast Kluby Piosenki spoty- 
kają się na KRAM-ie w Nowym Sączu. 


Realizacji tego programu służy, 
między — innymi, Ogólnopolski Mło- 
dzieżowy Przegląd Piosenki, który już 
po raz szósty odbędzie się... chciałem 
napisać w Toruniu, bo do tej pory mia- 
sto to było gospodarzem spotkań mu- 
zykujących amatorów, w tym roku jed- 
nak oddało inicjatywę Wrocławowi, 
gdzie zespoły wokalne, wokalno-ins- 
trumentalne i soliści walczyć będą 
o miejsce w Złotej Dziesiątce. Dobie- 
gają końca eliminacje międzywojewó- 
dzkie, po których zakwalifikowani 
przez komisję artystyczną wykonawcy 
zaprezentują swoje programy we 


nych, konfrontacja poszukiwań reper- 
tuarowych i wykonawczych, ocena 
oraz inspirowanie kierunków i form 
działalności zespołów muzycznych. 
W przeglądzie biorą udział zespoły in- 
strumentalne, wokalne i wokalno — 
instrumentalne ze szkół ponadpodsta- 
wowych prowadzące działalność 
w szkołach i placówkach oświatowo- 
wychowawczych. Trzy zespoły zdane- 
go województwa zgłasza Kuratorium 
Oświaty i Wychowania. Powinny one 
przygotować po trzy utwory polskie, 
z mile widzianym przez organizatorów 
utworem własnym włącznie. 

Oto terminy w/w imprez: 13-18 
kwietnia — Ogólnopolski Młodzieżowy 
Przegląd Piosenki, 7-9 maja Ogólno- 
polski Przegląd Małych Form Wokal- 
nych i Instrumentalnych. 


Wrocławski 


maj 


Także we Wrocławiu odbędzie się 
XIII Ogólnopolski Przegląd Małych 
Form Wokalnych i Instrumentalnych 
Młodzieży Szkolnej — Wrocławski Maj. 
Cele przeglądu to: zaprezentowanie 
dorobku uczniowskich zespołów ma- 
tych form wokalnych i instrumental- 


Płonie ognisko i szumią knieje, 
drużynowy siadł wśród nas. 
Opowiada starodawne dzieje, 
bohaterski wskrzesza czas. 
O rycerstwie spod kresowych stanic, 
o obrońcach naszych polskich granic, 
a ponad nami wiatr szumny wieje 
i dębowy huczy las. 
Już do odwrotu głos trąbki wzywa 
alarmując ze wszech stron. 
Staje wiara w ordynku szczęśliwa, 
serca biją w zgodny ton. 
Każda twarz się uniesieniem płoni, 


Przebój . 
za przebojem 


PŁONIE 
OGNISKO 


Słowa i muzyka: 
autor nieznany 


A z młodzieńczej się piersi wyrywa 
pieśń potężna, pieśń jak dzwon. 


SEÓBERE LE 


m c 


PRuU-ZY — 


PŁO-NIE O-GNI-SKO I SZU-MIĄ  KNIE "JE, 


-BRONCACH NA-SZYCH POLSKICH GRANIC, Ą PONAP NAMI WIATR SZUMINY 


PpD gizękał 


„JE ! PĘ—BO-WY HU-ZY LAS, ORY— 


każdy laskę krzepko dzierży w dłoni. 


espół powstał pierwszego czerwca 
Z roku, Mariusz, Wiesiek i Andrzej 

od kilku lat grali na gitarach i śpiewa- 
li. Wiesiek brał udział w festiwalach toruń- 
skim i opolskim, gdzie spotkał ówczes- 
nego ich kierownika muzycznego Walde- 
mara Parzyńskiego. Właśnie Waldemar 
Parzyński zgodził się zostać kierownikiem 
muzycznym grupy, także nadwornym jej 


kompozytorem i aranżerem. Pierwsza 
sesja nagraniowa odbyła się w końcu 
roku 1981. Zarejestrowano pięć piosenek 
„Coraz dalej nam do siebie”, „Naucz się 
żyć, jak ptak”, „Marzenia od niechcenia”, 
„Abrakadabra”, „Wciąż samotne”. Ich 
premiera miała miejsce w radiowym Stu- 
diu Młodych. Właśnie słuchacze tego pro- 
gramu wybrali zespołowi nazwę w wyni- 


ku ogłoszonego konkursu 
Oto skład zespołu: Agata Dowhań, Wie 

sław Chojnacki i Mariusz Zabrodzki 
śpiew, Andrzej Stolarz — gitara, Arkadiusz 
Żak — gitara basowa, Adam Lewandowski 
- perkusja. Stale współpracuią z grupą 
jazzmani: Paweł Perliński, Henryk Miśkie 
wicz, Wojciech Karolak i Wojciech Kowa 
lewski Fot. Marek Karewicz 


Z Jackiem 
Sylwinem o... 


— Choć to już marzec, podsumujmy 
rok ubiegły... 


— Zespół Kombi znalazł się na promo- 
cyjnej liście Pagartu obok innych czoło- 
wych polskich wykonawców — to była dla 
nas sprawa bardzo ważna. W styczniu 
rozpoczęliśmy realizację drugiej płyty 
długogrającej dla Wifonu, którą ukończy- 


„liśmy w lutym, opatrując ją tytułem „Kró- 


lowie życia”. Zaraz po zakończeniu pracy 
nad tą płytą nastąpiła zmiana w składzie 
personalnym: miejsce dotychczasowego 
perkusisty Jana Pluty zajął Jerzy Piotrow- 
ski, były muzyk zespołu SBB. Z Jurkiem 
Piotrowskim za perkusją nagraliśmy reci- 
tal telewizyjny dla Studia 2, koncertowa- 
liśmy w Budapeszcie, Dreźnie, Rostocku, 
Magdeburgu, Oberhausen, Lipsku, Sofii, 
odbyliśmy długie tournee po ZSRR 
i Szwecji. Właśnie w Szwecji nagraliśmy 
singla — „Victoria Hotel'* „Wspomnienia 
z pleneru” i wystąpiliśmy na specjalnym 
koncercie zorganizowanym przez Szwe- 
dzki Czerwony Krzyż, z którego całkowity 
dochód został przeznaczony na pomoc 
dla polskich dzieci. Warto chyba dodać, że 
prowadziła ten koncert księżniczka Krys- 
tyna, siostra króla szwedzkiego Gustawa, 
że na sali obecni byli członkowie rodziny 
królewskiej oraz pracownicy polskiej am- 
basady. W grudniu Tonpress przyznał 
nam Złotą Płytę za singiel „Taniec 
w słońcu”. 


— Kiedyś mówiło się, że najsłabszym 
punktem Kombi jest śpiew... Wiem, że 
szukaliście nawet wokalisty. Teraz za- 
strzeżeń pod adresem Grześka Skawiń- 
skiego jest coraz mniej... 


— Uważam, że zespół rozwinął się pod 
każdym względem. Zwracaliśmy szcze- 
gólną uwagę na utwory wokalno-instru- 
mentalne... Ten:sam Grzesiek Skawiński 
zaskoczył szwedzkich producentów swo- 
im warsztatem instrumentalnym i walo- 
rami głosowymi... 


— Dla wielu jednak melomanów Kom- 
bi to przede wszystkim świetny zespół 
instrumentalny. Zresztą muzyki instru- 
mentalnej nagrywacie sporo... 

- Specjalizuje się w'nuzyce instrumen- 
talnej Sławek Łosowski, leader zespołu, 
który ma łatwość tworzenia przebojo- 
wych melodii i aranżowania ich w sposób 
nowoczesny. A właściwie wszyscy muzy- 
cy mają inklinacje w kierunku muzyki in- 
strumentalnej, w której mogą się wykazać 
opanowaniem warsztatu instrumentalne- 
go. Co najmniej połowę naszego repertu- 
„aru stanowią utwory instrumentalne, cze- 


go dowodem ostatnia płyta z dwoma 
przebojowymi ternatami instrumentalny- 
mi „Bez ograniczeń energii'' i „Smak czer- 
wonego wina”... 


— Kombi, Krzak i Exodus, czyli pierw- 
sza, wielka, trójka Muzyki Młodej Gene- 
racji, goniły, powstające jak przysłowio- 
we grzyby po deszczu, młode zespoły. 
Która z wymienionych grup ma w tej 
chwili najwięcej naśladowców i dla- 
czego? 


— Naśladowców nie ma żadna, nato- 
miast następców wszystkie. Z pewnością 
takie zespoły, jak Mech, Kwadrat, TSA, 
Jeep, Kasa Chorych tworzą własną muzy- 
kę. Oczywiście czas pokaże, czy zagrożą 
one w sposób totalny czołówce MMG. 
Zależy to od muzyków grających w tych 
zespołach... 

— Powiedziałeś, że jeszcze w roku 
ubiegłym nagraliście drugiego longpla- 
ya, który niebawem powinien ukazać się 
w sprzedaży... 


PHILADELPHIA 


„AB.  CEWYT 


KOMBI 


- Ukażą się longplay i kaseta równo 
cześnie i pod wspólnym tytułem „Królo- 
wie życia”. Niedawno Tonpress wydał 
singla zwersją instrumentalną tego utwo- 
ru. Autorem pięknego tekstu jest Marek 
Dutkiewicz. Warto chyba wiedzieć, że 
okładkę „Królów życia” drukowaliśmy 
w Czechosłowacji, płytę natomiast tłoczy- 
liśmy w ZSRR. Zatem jest nadzieja, że 
będzie to lepsza i ładniejsza płyta... Oto 
tytuły zawartych na niej utworów: „Jes- 
teś wolny”, „Słodka jest noc”, „Smak 
czerwonego wina”, „Bez ograniczeń 
energii”, „Teleniedziela”, „Ostatnie Safa- 
ri” i „Królowie życia...” 


— Ostatnie już pytanie o Plany na naj- 
bliższą przyszłość... 


— W marcu jedziemy do Holandii na 
Dni Polskiej Muzyki Awangardowej, 
w kwietniu wyruszamy po raz drugi do 
Szwecji, gdzie nagramy płytę długograją- 
cą i zagramy kilka koncertów promocyj- 
nych, w maju wystąpimy w Czechosłowa- 
cji, w czerwcu.w NRD i RFN. 


ZKONI, 
SZWOLE- 
ŻEROWIE? 


CIĄG DALSZY ZE STR. 5 


Rzecz działa się w mieście, a więc 
tam, gdzie komunikacja działa jeszcze 
jako tako sprawnie. Gorzej z terenami 
podmiejskimi, czy zgoła od miast cał- 
kowicie oddalonymi. Ilu uczniów każ- 
dej zimy w drodze do szkoły marznie 
na poboczach szos, podziwiając wspa- 
niałe maszyny mknące w dał jedynie 
z dumnym kierowcą za kółkiem? Brak 
ubezpieczenia przygodnych pasaże- 
rów był wygodną wymówką — był, 
ponieważ na szczęście przepis zmie- 
niono. Dzisiaj kierowcy mają prawo 
do zabierania pasażerów nie będą- 
cych ich najbliższą rodziną i w razie 
jakiegokolwiek wypadku mogą spo- 
dziewać się wypłacenia odszkodowa- 
nia dla wszystkich. 


A zatem, czemu by nie iść w ślad 
bardziej zmotoryzowanych krajów, 
gdzie sprawą całkiem normalną jest 
choćby wzajemne podwożenie się są- 
siadów czy znajomych? Dzisiaj ja — 
jutro mnie. Na przykład w Warszawie 
na trasie Ursynów-Śródmieście... 


Trudniej byłoby obliczyć ile litrów . 


benzyny można w ten sposób zao- 
szczędzić — ale, że w ogóle można, 
nikt nie ma już wątpliwości. 


W imię czego? 


Mógłby tak zapytac ktoś, kto samo- 
chodu własnego nie ma i w ogóle cała 
ta motoryzacja jest mu serdecznie 
obojętna. W porządku, nie wszyscy 
muszą być entuzjastami świata na 
czterech kółkach. Nawet jednak oni 
korzystają z najróżniejszych wyrobów 
przemysłu chemicznego. Produkcja 
większości z nich oparta jest na prze- 
robie ropy naftowej. Lekarstwa, two- 
rzywa sztuczne, smary do sprzętu go- 
spodarstwa domowego... Wracamy 
więc do poprzedniego problemu — 
oszczędność paliw jako rzecz bezpo- 
średnio związana z motoryzacją doty- 
czy większej liczby obywateli, niżby 
się to pozornie wydawało. 


Posiadaczom zaś, obecnym i przy- 
szłym, pojazdów mechanicznych po- 
lecam dokonanie prostego obliczenia 
kwartalnego czy rocznego. Z całą pew- 
nością wyniknie z niego, że już 2-3 
procentowa oszczędność wypalanej 
benzyny to zysk kilkuset złotych. Takie 
rzeczy da się osiągnąć przez dbanie 
o właściwe ciśnieniew oponach! Gdy- 
by dodać do tego prawdziwie ekono- 
miczny, może i dieslowski silnik, roz- 
sądne gospodarowanie wyjazdami, 
dobre ustawienie świateł na skrzyżo- 
waniach... Może gdyby wszystkie te 
rzeczy były osiągalne, mielibyśmy le- 
pszą komunikację, mniejsze kolejki do 
stacji benzynowych, czystsze powie- 
trze? 


Może nie trzeba by tak często zsia- 
dać z tych mechanicznych koni? 


MAREK ZARĘBSKI 


Każdy znajdzie tu coś dla siobio. 
Szczególne pole do popisu mają 
„dzisiaj wszyscy ci, którzy umieją 


dobrze patrzeć. 


Polecam również gorąco drobnostkę: zadanie-bły- 


skawicę, do rozwiązania w minut 
Kłaniam się do przyszłej soboty! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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ję (ale nie zawsze). 


Na tym rysunku są aż cztery pary 
kwadratów, zawierających bliźnia- 
czo dokładnie taki sam motyw ry- 
sunkowy. Odnajdź je bez pośpie- 
chu, obracając przy tym rysunkiem 
na wszystkie strony; zanotuj poło- 
żenie metodą „szachową” i po- 


Popatrz uwaźnia na ton rysuneki posta- 
raj sią wyodrąbnić wzrokiam te jego frag- 
monty, które oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci sią w jakiś obraz =wizją? Teraz 
wożź ołówek lub mazak i starannie zamaluj 
to wszystkie obszary z kropkami, Rozwią- 
zania otrzymujesz natychmiast, bo na tym 
polega nasz teatr cieni. 


Wyczarujesz sobie coś ze świata mu- 
zyki, gdy starannie i uwaźnie połączysz 
liniami prostymi kolejne punkty od 1 
do 36. Nie śpiesz się — tę łamigłówkę 
rozwiązuje się „„na deser” po uporaniu 
się z pozostałymi zadaniami Abraka- 
dabry. 


Zadanie — 
błyskawica 


h ZORE 
JAK POCIĄĆ LINĘ? 
Zastęp otrzymał zadanie pocięcia liny długości 140 
metrów na pięć części, z tym jednak, że kaźda część będzie 
dwa metry dłuższa od poprzedniej. Jaka będzie długość 
największego kawałka liny? 


EBIZ + [v] O) TAJEM- | Odpowiedzi 
= NICZE z poprzedniej 
X|<H322= 3880)  pzia- soboty: 
HBZAA t po e) Z po [m A WA TAJEMNICZE DZIA- 
W tym układzie Dysunaczkówszaszyttowane są ŁANIA 1 TRÓJKĄTY: 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysune- rozwiązanie poniżej. 


czek — to jedna cyfra. Powtarzające się w tym ukła- 
dzie takie same rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonujemy — zgod- 


SCE] 


odpowiedziami za 


Zadanie 
premiowane nr 365 


Odgadnij 12 nazw przedstawi- 
cieli świata flory i wpisz je prawo- 
skrętnie do diagramu. Rozwiąza- 
nie napisz na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 765". 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. ZNA- 
CZENIE WYRAZÓW: a) potoczna 
nazwa robinii, b) czarna... czyli bo- 
rówka czernica, c) pałka wodna, d) 
drzewo śródziemnomorskie rodzą- 
ce jadalne owoce wielkości jabłka 
(albo pocisk ręczny), e) ozdobne 
drzewo parkowe (przestaw litery 
w wyrazie palant), f) krzew upra- 
wiany dla jadalnych owoców, g) 
silnie trujący grzyb (skojarz z diab- 
łem), h) gatunek wierzby (albo dia- 
beł z łęczyckiego zamku), i) topola 


nie z ich znakami — zarówno w kierunku poziomym, 
jak i pionowym. A więc — start! 


WIRÓWKA  BOTANICZNA 


SŁOŃ: 1) lewa palma 
ma jeszcze jeden czarny 
liść, 2) kły słonia są dłuż- 
sze, 3) trąba jest dłuższa, 
4) ogon bardziej podnie- 
siony do góry, 5) drzewo 
z prawej ma dodatkową 
gałąź, 6) jeden z czarno- 
białych liści na wysepce 
z lewej ma odwrócone 
kolory, 7) roślina na wy- 
sepce w środku ma do- 
datkowy czarny liść. 
DZIEWCZĘTA Z WIA- 
TRACZKAMI: bez cienia 
17, samotny cień 10; pa- 
ry: 1--8, 3—14, 5-2, 7—12, 
9-16, 11-18, 13-6, 154. 


546—219=327 


nadwiślańska, j) ... biała nazywana 
jest lebiodą, k) krzew z Ameryki 
Płd, dostarczający tapioki, |) krzew 
o białych kwiatach i czerwonych 
owocach, rosnący w wilgotnych 
lasach i zaroślach. 


Rozwiązanie zadania 
premiowanego nr 361 

ze 140 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 5.12.1981 rok. 


Prawidłowe rozwiązanie: Wiwat gór- 
nicy! (nawyki, zabawa, ataman, ma- 


gnat, kanapa, pylica, migacz, ironia, An- Bi = SE 
kara, Kraków, wianek). 21+- 56= 83 
Nagrody wylosowali: 

Fabian Cebula — Góra Śląska, Marek 

Dryzd — Twardogóra, Krzysztof Kossow- 573—163=410 


ski — Warszawa, Piotr Mokicki — Białys- 
tok, Monika Petrykowska — Legionowo, 


Grażyna Pietrzak — Skrobocin, Przemko a) 
Rutkowski — Gubin, Hubert Sołtysiak — nA <|> 
>) 


Dobre Miasto, Justyna Spychała —Swa- 
rzędz, Małgorzata Wesołowska — Ale- 
ksandrów Kujawski. 


Byłoby to dla Zuzki prawdziwą satysfakcją, gdyby takich * 


samych słów, i to jeszcze tego samego dnia, nie powiedział 
Alinie. ę 1 

Zwierzywszy się sobie wieczorem, obydwie orzekły, że 
wspólny narzeczony nie dorówna nigdy jednemu, wyłączne- 
mu, o jakim zaczęły marzyć, każda na swój sposób. 

Odtąd już nie stawiały fotografii chłopca na stole przy 
odrabianiu lekcji. A że podzielić ją na pół nie miało żadneago 
sensu, spaliły fotografię nad świecą i to było zakończenie 
sprawy. i 

Przyjaźń tymczasem trwała i jakby się nawet umocniła." 

Odkąd umiały czytać, zbliżyły je książki. Chodziły alejami 
szkółek z rękoma przeplecionymi znanym szkolnym Sposo- 
bem i czytały wiersze z tomika poezji uzyskanego od Gabrysi 
za lalkę, której Zuzanna nie polubiła. Książkę otrzymała Gabry- 
sia od wujka Huberta o wiele za wcześnie, więc wymianę 
uznały za korzystną. z 

Wszystkie trzy, bo Alina też skorzystała, były zadowolone. 

Zuzka nie przestała jednak marzyć o innym narzeczonym, 
własnym. Najlepiej by było, żeby to był ktoś dorosły. Dajmy na 
to pan Wacław, stołownik. > 

Gabrysia kaprysiła przy obiedzie i on wymyślał rozmaite 

osoby, żeby ką nakłonić do jedzenia. f 
azsedechah moim noze — myślała. — Troszczył- 

się o mnie i przynosił czekoladki. - 
żę ak zaśnięciem wyobrażała sobie, że idzie aleją okalającą 


gazon, a ona zdaleka widzi kwiaty, które jej niesie na ten dzień 
oświadczyn. 

Toteż się nie zdziwiła, gdy w porze przedobiadowej (dużo 
zresztą wcześniej niż powinien siąść do stołu między Gabrysią 
i ciotką Teresą) zobaczyła go z kwiatami. Wiedziała, że po- 
przedniego dnia dobrze wyglądała przy stole. Cienki płateczek 
buraka roztarła na policzkach, były to po prostu leciutkie 
i piękne smugi. 

Patrzył na nią, uśmiechał się i oto teraz nadchodzi. 

Alina czekała na przewrót w życiu Zuzanny, od dawna 
zapowiadany, który właśnie miał się dokonać. 

Teraz się dowie, teraz usłyszy. 

Wybiegła naprzeciw. Wyciągnął do niej rękę i podał pudełko 
czekoladek. Zapomniał w roztargnieniu wręczyć jej kwiaty, 
ale szli razem. 

I powiedział: - 

— Chcę z tobą porozmawiać. 

— Może tutaj, nie wchodźmy jeszcze. 

Chciała sama, bez świadków to usłyszeć i jasne, że nie przy 
zupie w stołowym pokoju. biło jej serce. Wstydziła się, że tak 
głośno. 

— Musisz wiedzieć, że się żenię — powiedział wesoło. 

Pomyślała, że mógłby ją najpierw zapytać o zgodę, więcdla 
formalności zapytała: - 

- Z kim? 

— Nie domyślasz się? 


Nie musiała się domyślać, wiedziała wszystko patrząc w je- 
go wesołe oczy. Serce podchodziło jej do gardła. Waliło także 
w głowie. 

— Będę twoim wujkiem — usłyszała. 

Trudno było pojąć takie oświadczyny i nie zaraz skojarzyła 
je z ciotką Teresą. 

Musiała wyglądać żałośnie, jeśli przytulił ją do siebie i takie 
słowa dopowiedział: 

— Żebyś była starsza, ożeniłbym się z tobą. 

- Pomyślała, że mógłby poczekać, aż podrośnie, ale zamiast 
tego powiedziała: 
„— Bardzo przyjemna nowina. 

— Czekoladki dla trzech panieneczek. 

Gdy wchodził na ganek ze swymi kwiatami, wybiegła na 
podwórze dla ochłody. W ręku trzymała pudełko czekoladek, 
otrzymanych do podziału w tym szczęśliwym dniu ciotki 
Teresy. 

Zobaczywszy Alinę, uniosła pudełko w górę. 

— 000| - zawołała Alina zatrzymując kółko, które popycha- 
ła patykiem. — Co się stało? 

— Nic ciekawego, odpaliłam konkurenta. 

— Wtakim wypadku nie przyjmuje się prezentu — stwierdzi- 
ła Alina. Była obojętna, nic nie potrafiło jej zadziwić. 

— Oddam siostrom, niech mają przyjemność. On z rozpaczy 
ożeni się z moją ciotką. 

Cdn. 
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TEKST! RYSUNKI 
SZARLOTA PAWEL 


Np _Co mySCiE 
OPONIEDZ, POWIEDZIELI O 


O TO BĘDZIEJJ „ypPRAWIE DO 
| DEUNGLI AMERYKI 
POŁUDNIOWEJ ?/ 


|/ A PASZPORTY? WIZY, 
PIENIĄDZE ? NICI 
Z WYPRAWY... 


BRAZNIA 7! 


wyjeżdzie Wiktorii i Teresy ciotka Tilunia i Mamur- 
P ka ciągle nie miały dosyć swego towarzystwa. 

Zuzka nie mogła złapać chwili czasu dla siebie. 
W dodatku ściszały głosy przebywając w swym pokoju i trud- 
no było w czymkolwiek się zorientować. Tyle tylko było 
pewne, że ciotka „powzięła decyzję” i że teraz zamiast o tym 
mówić zajęła się całkowicie sprawami Mamurki. To istotnie 
było ważne. Zuzka już się nie buntowała i nie narzucała ciotce, 
byle tylko móc zobaczyć weselszą twarz matki. 

Milkły głosy, gdy dziewczynki wchodziły, ale Zuzka była 
dłużej w stołowym i same słowa do niej dobiegły z tamtego 
pokoju. 
> Matka płakała. . 

— Płaczem nic nie osiągniesz. Nie zaniedbuj się, to pierwsza 
rzecz. Kup sobie coś nowego, nie noś zeszłorocznej sukni. 


OI, PowseE DI- 
CIE MRESXCIE 


O co chopzy? / | POTRZEBNI... 


PYSZNIE! DZUNGLA, 
TAJEMNICZE PLEMIO - 
NA, ZAGUBIONE MIA- 
śrA! 


CO NA S/EBIE 


WIDZĘ ,ZE CAŁKIEM 
NIE MASZ DO MNIE ZĄ- 
UFANIĄ! A WASZA DAW- 
NO NIE UEYWANĄ Wy0- 
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TAK SIĘ ZŁOBYŁO,MOI/ 
KOCHANI — ALE TUE OD DAW: 
NA MYŻLĘ MAD PEWNĄ 
ATRAKCJĄ DLA NAS 
HŚZYSTKICH, 
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Przecież nie będzie chodzić tak ustrojona jak ciotka — 
pomyślała Zuzanna. 

Lubiła tę ciotkę, prawda, ale nie życzyła sobie, żeby mama 
tak samo wyglądała. 

— Może to zresztą plotka... 

— Widziałam nawet jak wygląda ta... 

Zuzka nie dosłyszała określenia. Chyba słowo „pannica” 
mama dorzuciła. 

— Widziałaś ją? 

— Nafotografii. Ja tę fotografię podarłam... Teraz mi głupio. 

Z tego to już Zuzka mogła się połapać, że ojciec się kimś 
interesuje, i że fotografię tego kogoś, tej „pannicy” właśnie, 
podarła mama w drobny mak w pokoju hotelowym. 


— Nie rób dramatu z głupiego flirtu — zlekceważyła ciotka 
Tilunia. 

— Ona gdzieś tam w Samogoszczy mieszka, blisko Podłęża. 

— No to co? 

— A my jedziemy do Podłęża. 

— To jedźcie jak najprędzej! Dlaczego zwlekacie? Męża nie 
zostawia się za daleko — roześmiała się. — Trzeba cugle krótko 
trzymać. 

Przy kolacji zauważyła matkę spokojniejszą. Była jakaś, no, 
chyba znowu prawie zwyczajna. Za to sprawy ciotki Tiluni nie 
wyglądały zwyczajnie. 


Że też zawsze tak się dzieje — myślała Zuzka, że człowiek || 


LA BRUYERE 
O MIŁOŚCI 
I PRZYJAŹNI: 


Częściej można spotkać wiel- 
ką miłość niż idealną przyjaźń. 

Miłość zaczyna się od miłoś- 
ci. Najsilniejsza przyjaźń zro- 
dzić może co najwyżej wątłą 
miłość. 

Czas, krzepiąc przyjażń, osła- 
bia miłość. 


pojąć nie może. Musi się tylko domyślać i może być na 
fałszywym tropie. 

Pewne jednak, że Mamurkę bardzo kochała, a ojca jakby 
trochę mniej. 


ODPALIŁAM KONKURENTA 


Zuzanna i Gabrysia nosiły spódniczki przypięte do stani- 
ków. Podobnie przypięte majtki pod spodem. Majtki miały 
klapy z tyłu łatwe do odpinania. Było to kłopotliwe dla Zuzan- 
ny, która się zawsze spieszyła. Dla dokładnej Gabrysi — nigdy. 
Cała rodzina podziwiała złote paluszki Gabrysi. Tak więc 
Krystyna miała złote włosy, a Gabrysia złote ręce. Tylko 
w Zuzannie nie było niczego do podziwiania. Zawsze czymś 
złym budziła zainteresowanie rodziny. 

Robiła rzeczy coraz gorsze, żeby to zainteresowanie, choć- 
by takie jak było, zatrzymać na dłużej. Liczyła się jednak 
w opinii wspólnego narzeczonego, gdy pewnego dnia powie- 
dział: 

— Jesteś dla mnie prawdziwym brylantem., k 

Co brylant, to brylant — pomyślała, bo ciotka Tilunia nosiła 
brylant w pierścionku i, jak mówiono, złoto nie mogło się 
znim porównać. Dlatego kamień miała oprawiony w platynie. 

Dobrze być dla kogoś brylantem. 


Dokończenie na str. 7 


